
W Warszawie do nabycia wszedsie. „PremteAMf U d z , Piotrkowska 81.
N aieiytoii pocztowa opłacona ryczałtem. N u m er p o je d y n c z y  8 9  M arek .

Hok X IX, Kraków, 15 kwietnia 1922. Nr. 15

W esoły nam dziś dzień nastał!•  • • •

Prenumerata w Polsce: Kwartalnie 988*— Marek, Półrocznie 
1976’— Mk. Rocznie 3952*- Mk. Ameryka: 8 dolarów rocznie. 
.N tuner pojedynczy 15 centimów.

S m Iu i  l i r e n  1 
a i ł e ł S ® 6 ‘ *5 wiwss petitowy j.dno.jpaitowy u  octatnii) stronie 20 Mp 

Z m m .J L _ _ o *  miejscu cpecytlnie zastrzeżonym Mp. 30'—. za wierci petit.
W cxqici redakcyjn. 50 Mp. — Zamiejscowe o 50 °/0, zagraniczne o 100 °/„ drożej.

W ychodzi każdą] sob oty .
SBDAKOKA i  AO H IR M B AO IA i I B A l d W  Z S  

Tlff-T — M - n r  WUHtf tf n T TfT ([lwie ihcąfl 
■Mtfac He. m a.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: JnliH n B a r to s z e w ic z .

T R E S C  N U M E R U :  W esoły nam dziś dzień n a s ta ł! . . .—  Dzwony Zm artw ychw stania. — Poświęcenie boiska T. S. „W isła". —  Nowy sułtan  E g ip ta . —  
R osyjscy monachiści dają znak życia. — O tw arcie w ystaw y w yrobów  koszykarskich w  Kraków i 3. —  F rancya a rasa  żółta. —  Najgroźniejszy 
w róg  A nglii w  Indyach. — D ziw actw a mody. —  W  śnie m agnetycznym . — Niezw ykła zabawa sportow a. — K obiety policyanci w  Ameryce. —  
W atykan  za rządów  nowego Papieża. —  U roczyste losowanie nagród w  ^ Gońcu K rakowskim *. —  Profesor E instein w  Paryżu. — K rólow a Paryża^



HOWOSCI ILLOSTROWANK Nr. 1&

Dzwony Zmartwychwstania. Now» su,tan Egiptu.
Dzwony setkami spoczęły na trawie,
Jak ptaki, niegdyś powietrzne, pamiętasz? 
Widzisz je głuche i nieżywe prawie,
To dzwonów wygnanych cmentarz.

Codzień przychodzą tu ludzie po pracy,
A stróż dziedzińca pielgrzymką zdumiony 
„Pobożny naród — mówi — ci Polacy,
Że tak odwiedza swe dzwony".

Dawniej, by odbyć wędrówkę doroczną 
Do Rzymu, sznurów rozrywały węzły — 
Zmyliły drogę widać w burzę mroczną, 
Skoro na Wsehodzie ugrzęzły...

0  dzwony! śpijcie — dopiero w kościele 
Z wieżyc kolebiąc się, serca odsłońcie —
1 poraź pierwszy, nie chrzest ni wesele, 
Lecz cud Zmartwychwstań wydzwońcie!

Franciszek Xawery Pusłowski.

W szystkim  P . T. Czytelnikom  
i  Przyjaciołom  przesyła  

K edakcya s e rd e c z n e  życzenia

„Wesołego Alleluja!"
1 . 8, J

W  dniu 8 b, m. odbyło się poświęcenie nowo- 
założonego parku gier i zabaw sportow ych najs ta r­
szego krakowskiego Tow. Sport. „W isła

Po nabożeństwie w  kaplicy loretańskiej przy  
kościele O .O . Kapucynów, poświęcił 0 .  Anioł, K a­
pucyn, now ą placówkę sportow ą i w  serdecznym 
przem ówienia w yraził T ow arzystw u życzenia, aby 
sta ła  się ona ośrodkiem wychowania fizycznego 
młodzieży polskiej. W  nabożeństwie i uroczystości

Uznanie samodzielności E g ip tu  stało  się faktem 
dokonanym. W  dnin 16 m arca b. r . zmuszoną była 
A nglia, acz z bólem serca, na uwzględnienie żądań 
egipskich nacyonalistów, ogłoszono saw erenność tego 
kraju , a pierwszym  sułtanem został książę Fuad.

Angielska okupacya E g ip tu  i jej tam że rządy 
doprowadziły do ttk iego  stanu rzeczy, iż Londynowi 
nie pozostawało nic innego, jak ustąpić, a uznając

się przekonać. W arunki ustalone w  raporcie Mil- 
nera, stały  się podstaw ą ak ta , uznającego suw e­
renne ść i niezawisłość E gip tu , przy zaw irow aniu  
interesów  angielskich.

Sułtan  E aad  urodził się we W łoszech i jest 
zdeklarowanym  zwolennikiem polityki w łoskiej.

Poświęcenie boiska T. S. „Wlsla": Wręczenie proporca przez przedstawicieli lwowskiej 
pierwszej drożynie „Wisiy“ podczas uroczystości poświęcenia boiska.

,Pogoni"

Poświęcenie boiska T. 8. „Wisła": Poświęcenie boiska 
przez O. Anioła, Kapucyna.

poświęcenia wzięli udział przedstawiciele kół spor­
tow ych Krukowskich, członkowie tow arzystw a, re­
p rezen tac ja  lwowskiej „Pogoni", zaproszona na ten 
dzień celem rozegrania m atchn footb&lowego, oraz 
licznie zebrani goScie. W iceprezes „W isły" p. Wojas 
złożył imieniem Tow arzystw a podziękowanie licznie 
zebranym delegatom władz, klubom i prasie za 
łaskaw e przybycie, kończąc okrzykiem na cześć 
Naczelnika P aństw a, szczerego opiekana sportu.

Przemówienia wygłosiii nad to : prezes polskiego 
Z w iąssu  piłki nożnej dr. Cetnarow ski, prezes k ra­
kowskiego okręgowego zw ązk u  Dembiński, wice­
prezes lwowskiej „Pogoni" Pary lak .

N ow y park  sportow y mieści się na dawnym 
torze w yścigowym  tuż  za parkiem  dra Jcrdana, 
a rozporządza ooszernem boiskiem dla zawodów 
w  piłkę nożną i efektownym i trybunam i dla widzów.

/ x j k v  y a s B v  y S ł S B N .  / 3 ł J K \

samodzielność egipską zapewnić sobie drogę przez 
kanał Suezki do Indyi.

O statnie powstanie Egipcyan przeciw A nglii 
było następstw em  wypadków, stojących w  ścisłym 
związku z wojną św iatow ą. E gip t, k tó ry  jako pod­
staw a operacyi angielskich przeciw Turcyi, ucierpiał 
wiele, chwycił za broń a A nglia w  ocenie tego 
położenia w ysłała do E g ip tu  lorda Milnera ze spe- 
cyalną m isyą zbadania w arunków  ewentualnej ngody 
z nacyonalistami egipskimi. Milner przybył do E g i­
ptu , zbadał stosunki, w ykrył szereg ciężkich błędów 
w  adm inistracyi angielskiej, przedewszystkiem  jednak 
przekonał się na miejscu, że o w arunkach porożu 
mionia i ugody może traktow ać tylko z jednym 
człowiekiem, k tó ry  jest dachowym wodzem całego 
nacyonalizmu egipskiego, a którego Anglia skazała 
na wygnanie. Je s t to m ianow cie Zaglul-basza, 
mieszkający stale w  P aryżu . Lord Milner wróciwszy 
do Londynu, nie zawahał się wejść z Zagiąłem  
w  rokowania, wreszcie zaprosił go na czele całej 
dolegacyi nacyonalistyczno-egipskiej do Londynu.

T a rokowania poszły stosunkowo gładko. W krótce 
mógł Milner na ich podstawie w ystąpić z szeregiem 
konkretnych wniosków co do pacyfikacyi Egiptu. 
W nioski te  sform ułował i um otyw ow ał w  akcie 
publicznym, nazwanym  „Milner repo rt" : E g ip t zostaje 
uznany za państw o suwerenne i niezawisłe pozo­
stające z W ielką B ry ta ń ą  w  ścisłym sojuszu. Po- 
siaua ona własną adm inistracyę, z której urzędnicy 
angielscy będą stopniowo usunięci. K iedy w  Egipcie 
dowiedziano się o treści w arunków  Milnera, zapano­
w ała wielka radość i tryum f. Nie było wątpliw ości, 
że opinia publiczna w  Egipcie aprobuje je z pełnom 
zadowoleniem. Ale widząc tak i skutek warunków , 
komisarz angielski, lord  A llenby, zaczął żałować, 
że poczyniono ustępstw a nacyonalistom  egipskim. 
Rozpoczął więc fatalną politykę utrudniania usta lo ­
nych w arunków  i sabotowania ich. Miało to  jednak 
ten  skutek, że w  Egipcie znowu wybuchły zaburzenia, 
jeszcze groźniejsze, niż poprzednie.

Zaskoczony w ypadkam i rząd londyński mający 
do czynienia jeszcze z potęga ącem się wrzeniem 
w  Indyach,, postanow ił za w szelką cenę uprzątnąć 
stół w  Egipcie.

Bez w ahania tedy  odwołali AUenbyego z E giptu , 
a prowadzenie ponownych rokowań powierzyli znowu 
Milnerowi. W  Londynie także i lord Allenby dał

Rosyjscy m n a r c l c l  dala znak ły d a .
W  powrocie z Paryża  Milnkow w ygłosił w  sali 

F ilharm onii w  Berlinie odczyt o sytuacyi w  Rosyi 
i perspektyw ach przyszłości. W  chwili gdy  scho­
dził z trybuny dwaj młodzi Indzie przyskoczyli do 
niego i strzelili z rew olw erów . W idząc to  p rzy ja­
ciel jego Naboków stanął przed nim i ochronił go 
ciałem swojem, sam jednak padł ugodzony śm iertel­
nie kulą. Prócz niego rannych je s t jeszcze pięć osób. 
M ordercy usiłowali z trybuny  w yjaśnić m otyw y 
czynu, zostali jednak ujęci przez policyę. Są to  dwaj 
byli oficerowie carscy Szabelski Bork i  T łborycki.

U w ażają jednak za rzecz pewną, że Szabelski- 
Bork i Taborycki nie działali z własnej inieyatyw y,

Poświęcenie boiska* T. 8. „Wisła": Członek „Wiały*, 
Wiśniewski z pamiątkowym proporcem ofiarowanym 

przez lwowską „Pogoń*.

i że ty lko dostarczenie znacznych środków  pienię­
żnych umożliwiło im ostatn ią podróż do Berlina.

W  związku z tem  zajściem zostali też  areszto­
wani rosyjscy  monarchiści, k tó rzy  w  restauracyi 
„Rotes H m s “ odbywali zgromadzenie. Prócz m onar­
chistów  znajdowali się na zgromadzeniu rosyjscy
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reprezentanci międzynarodowej gildy kieszonkowych 
złodziei, k tó rzy  w ydatnie sk o rzy stili z zamięszania 
powstałego z powoda wkroczenia policyi. Prócz li­
cznych mniejszych operacyi, policya notaje powa­
żną  s tra tę  500 .000  m arsk niemieckich, poniesioną 
przez pewnego rosyjskiego profesora.

Policyi nie ndało się dotychczas wyśledzić w spół­
winnych. ___________

h

Nowy laltan E g ip tu : Ahmed Fnad I proklamowany 
sułtanem w  dniu 15 marca b. r.

Otwarcie Wystawy
wyrobów koszykarskich w Krakowie.

. P rzem ysł nasz rodzimy, dotąd stale zaniedby- 
*  8an»odzielnej Polsce rozw ija się coraz po- 

zaP®wniając krajow i naszemu nietylko za- 
P°«ojenie sw ych w łasnych potrzeb, i le  i eksport 

dzijP ID*C9’ oioktóre z w yrobów  cieszą s 'ę  już 
^ • s ł u ż o n e m  uznaniem i znajdują popłatne rynki

b j.^ W ie d z ie ć  to  można przedewszystkiem  o wyro- 
z*kre8a koszykarstw a w  rozm aitych jego 

«c r Uch) któro jnż w  przedwojennych czasach oslą- 
wy taki poziom, iż mogły śmiało konknro * ać z za­

granicą. Prodokcya w  tym  kierunku skutkiem  w oj­
ny  została przerw ana, obecnie podjęto ją  napow rót 
i rozw inięto bard to  pomyślnie. Świadczy o tem  
o tw arta  w  dniu 6  kw ietnia h. r . w  salach Syndy­
katu  K oszykarskiego w ystaw a w yrobów  koszykar­
skich, k tó ra  w ykazała artyku ły  masowej produkcyi, 
przeznaczonej na św iatow e rynki zbytu, jakie nasz 
przem ysł koszykarski zdobył przed wojną, a obecnie 
dzięki samodzielności gospodarczej niezmiernie roz­
w inął. W  prodnkcyi tej dostosow ał się przem ysł ten 
do wym agań klienteli zagranicznej, do jej przyzw y­
czajeń, do typów , k tórych cna wym aga.

Głównym artykułem  jest m eblarstw o, tak  wyko­
nyw ane ściśle z surowców i m ateryałów  krajowych, 
jak niemniej z trzciny kombinowanej z robotą tapi- 
cerską, poszukiwane w  Anglii, F rancyi i Ameryce.

Masowym produktem  są także kosze podróżne, 
w alizy i wszelkiego rodzaju kosze targow e, jak  nie­
mniej w yroby galanteryjne, wykonywane z taśm  
i plecionek rafiow ych i szuwarowych.

U roczyste otw arcie, zagajone przez członka za­
rządu red. Romana W oyczyńskiego zaszczycili swoją 
obecnością wicewojewoda dr. Kowalikowski, sędzia 
Schw arcenberg - Czerny, dr. Bereś, prez. Izby skar­
bowej Gajewski, dyrektor Okr. Polsk. Banku H an­
dlowego dr. Izydor Modrycki, dyr. Banku Ziemskiego 
K redytow ego Bieżański, naczelnik dy rek c ji rzek spła- 
w nych Pcźmiak, inż. W ito ld  O strow ski, inż. Kazi­
mierz Skrochowski, inspektor pracy, Stanisław  Poll- 
mann, naczelnik stac. krak. p r o f , Axentow icz, inż. 
Faoher, dr. Dudek.

Rozwój przem ysłu koszykarskiego w  naszym kraju 
ma dla ludności bardzo doniosłe znaczenie, zapewnia 
jej bowiem pokaźne zyski, a ujęcie kierownictwa 
w  ręce Syndykatu daje pewność, że naeze koszy- 
karstw o, racyonalnie poprowadzone, stanie się jedną 
z dźwigni polskiego przem yśla, którego rozwój po­
winien stanow ić troskę i cel s tarań  naszego społe­
czeństwa, przedewszystkiem  zaś czynników rządo­
wych i insty tucyi finansowych, aby bogactwo kraju, 
obfitującego we wszelaki surowiec, nie było n a ra ­
żone, jak to  bywało dotąd, na szkodliwą konkuren- 
cyę zagranicy, zabierającej nam za śmiesznie niskie 
ceny m ateryał surow y, a zalewającej kraj wyrobami 
swego przem ysłu, opłacanymi przez nas bardzo słono.

Francya a rasa żółta
Rozbieżność kieranków  polityki dw a państw  

sprzym ierzonych, F rancyi i Anglii, odnośnie do spraw  
W schodu, w  szczególności zaś ra sy  żółtej, w y s tę ­
puje coraz jaskraw iej. Z dotychczasowych wyników 
okaznje się, że F rancya obrała daleko korzystniejszą 
dla siebie drogę, a jej um iarkowana polityka wzmo­
cniła znacznie jej w pływ y i zapewniła bezpieczeń­
stw o jej zamorskim posiadłościom. Baczną nw agę 
zw raca rząd francnski przedewszystkiem  na A frykę 
północną, gdzie francuskie w pływ y ugruntow ały  się 
silnie w  Algierze, Tunisie i Marokku. W  krajach 
tych  zwłaszcza przem ysł francuski znalazł dla siebie 
pożądane rynki zbytu, poza tem  usadowienie się na 
pólnocnem wybrzeżu A fryki zapewniło bezpieczeń­
stw o południowym granicom francuskim i oddało 
w  ręce Francyi faktyczne posiadanie zachodniej 
części m orza Śródziemnego. Kolonie afrykańskie mają 
wiele do zawdzięczenia Francyi tak  pod względem 
nprzemysłowienia, jak również wprowadzenia kultu-

®t*a»ola w ystaw y wyrobów k o u y k a rs k lc h  w Krakowie Motyw 
wyatawy otwartej w dnia 6 kwietnia b, r.

ralnych urządzeń, przyjm owanych przez miejscową 
lndność bardzo życzliwie.

Hajoroźniejsry c r f i  M l i  w Indiach.
Pisząc o ruchu antiangielskim  w  Indyach, w spo­

minaliśm y kilkakrotnie nazwisko głównego przewó- 
dcy ruchu narodowościowego w śród Hindusów  „p ro ­
roka" Gandhiego, k tó ry  w yw iera w pływ  w prost 
magiczny t a  miliony sw ych współwyznawców, po­
słusznych każdemu jego skinieniu. Gandhi jest o tw ar­
tym  wrogiem  Anglii, dążącym świadomie do sw o­
jego celu, a tym  jes t uwolnienie kraju  z pętów  nie­
woli. Propagandę sw ą antiangielską prowadzi Gan­
dhi w  sposób stosunkowo bardzo um iarkowany, nie

Francya a  ra s a  ŚA lts: Uczestnicy nroczystego otwarcia francnskich zakładów 
przemysłowych w Moghora (Tanger),

R osyjscy  m onarch iści dają sn ak  ż y c ia : Wybitny 
przestawicie! rosyjskich kadetów, Milukow, na którego 
* niedawno vykonsno zatnach w Berlinie.

uciekając się do jakichś nadzwyczajnych środków  
terrorystycznych  lecz postępując zwolna, a sy ste­
m atycznie, ruguje  angielskie w pływ y w  Indyach 
krok za krokiem, głosząc, że Indye są dla H indu­
sów i w zyw ając’ do bojkotu władz i urządzeń an­
gielskich. Miliony Hindusów są sfanatyzow ane przez 
Gandhiego i w ystarczyłoby jedno jego słowo, aby 
wyw ołać w  kraju gw ałtow ny przew rót, k tó ry  m u­
siałby pociągnąć za sobą ofiary w  tysiącach ludzi. 
Tego jednak „prorok" widocznie sobie nie życzy, 
nważając za skuteczniejszą dotychczasową sw oją 
działalność, ocenianą należycie przez m iarodajne 
koła angielskie, widzące w  Gandhim duchowego prze- 
wódcę ruchu nacjonalistycznego w śród Hindnsów . 
Lord  Reading, wicekról Iadyi dłogo się też zasta ­
nawia! nad tem , nim zdecydowano się aresztow ać 
Gandhiego, postaw ić przed sądem i skazać na sześć 
la t więzienia, zdając sobie dobrze spraw ę z tego , 
jakie wrażenie fak t ten  w yw rzeć mnsi na m asy h in ­
duskie. A ngielscy politycy, a z nimi i w icekról 
Indyi, zatroszczyli się zupełnie słusznie o następstw o 
tej represyi, skoro bow itm  antitnrecka polityka A n­
glii sta ła  się powodem gw ałtow nego ruchu w śród 
mas muzułmańskich, tem  glośniejszem echem odbić 
się musi uwięzienie Gandhiego, k tó re  zam iast w p ły ­
nąć uspokajająco na um ysły, przyczyni się do obu­
dzenia jeszcze większej nienawiści przeciw  ciemię-
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zcom i podjęcia starań , aby dążyć do jego uw ol­
nienia za każdą cenę.

Nowoobrany Papież, P ins X I., prowadzi życie 
w  m arach W atykanu niezbyt różniące się od 
życia sw ych bezpośrednich poprzedników. W ybrany  
przez postępową partyę  kardynałów , przy jął imię 
P iusa, jak gdyby na dowód, że pozostanie wiernym  
polityce dw a ostatnich papieży, noszących to  imię.

żonej z ochotników z pośród rzym skiego obywa­
te lstw a. _ _ _ _ _

W śnie magnetycznym,
Niedawno tem a pabliczność polska stanęła w zdu­

mienia wobec fenomena w  dziedzinie Sztoki. P o­
ważny k ry ty k  i znawca twórczości plastycznej, prof. 
Trojanowski, przedstaw ił W arszaw ie młodego ma­
larza i teozofa G rcżew skiego, k tó ry  w  stanie sna 
magnetycznego p o rtre tu je  w ybitne postacie z prze­
szłości. W zbudziło to  łatw o zrozumiałą^sensacyę.

•nar

Najgroźniejszy wróg Anglii w Indyach: Przewddey mchu narodowościowego w Indyach z „prorokiem" 
Gandhim (X ) w pośrodku. Obok niego po lewej stronie Amerykanin Johnson, przybyły do Indyi celem

popierania jego antialkoholicznej propagandy.

Zdaje się być niewątpliwem , że za rządów  P iusa X I. 
zbliżenie K uryi Apostolskiej do rządu włoskiego po­
stąpi jeszcze daiej naprzód, obecnie jnż  nie nważa 
się w W atykanie Rzymn za kraj zawojowany przez 
w roga, a z okazyi pobytu nad Tybrem  belgijskiej 
pary  królewskiej, po raz pierw szy od pół w ieka poja­
w iły się na nlicach Rzymu dworskie pojazdy w aty ­
kańskie i to  nie starośw ieckie karoce, lecz zupełnie 
nowoczesne automobile, oraz gw ardziści papiescy 
w  pełnych mnndnrach. P ierw szy wyłom zatem jnż 
zrobiony, kto wie, czy nie doczekamy się chwili, 
w której Papież opuści m ury swego dobrowol­
nego więzienia i pojaw i się na ulicach Rzymn.

Po objęciu rządów  przyjął Papież P ius X I. na 
osobnem posłuchaniu przedstawicieli arystokracyi 
rzym skiej oraz odbył przegląd gw ardyi palatyńskiej, 
w ystępującej podczas większych uroczystości, a zło-

To też, jak sobie Czytelnicy przypom inają, na owe 
seanse nie sposób było zdobyć biletn. W y staw a  jego 
obrazów ścfągała tłnm y. E orfarencye na ten  tem at 
sta ły  się modne. W szędzie dyskutow ano z zacieka­
wieniem nad m alarstw em  w  transie  i nad medyn- 
mizmem w  Sztace. Okazało się bowiem, iż dziwny 
a rty s ta  stanow i jedynie medyum, przez k tóre  w y­
powiada się jakaś indywidualność potężniejsza. 
„W cielił się we mnie na tę  chwilę Michał Anioł —  
powiada Grużewski —  i tak  pow stał p o rtre t D an­
tego ." Co więcej —  G rażew ski nie ty lko  maluje 
w  transie, ale i w ygłasza improwizacye na pnblicz 
nych seansach, znowu ty lko jako medyum. „To
duch Mickiewicza przemawiał 
powiada po przebudzeniu.

Ale oto mamy now y fenomen literack i: powie- 
ściopisarza, k tó ry  w  śnie m agnetycznym  tw orzy  całe

książki; atoli jnż w  znaczenia dosłownem tw orzy, 
sam będąc ich autorem , nie zaś —  jak w  tam tym  
n . p. w ypadku —  jeno pośrednikiem dla czyjegoś 
dncha. Je s t nim poeta-m istyk Kazimierz Kalinowski.

Cztelnicy znają go dobrze. Ale w  latach ostatnich 
znikł nam z oczn. W  r. 1914. w yw ieźli go bowiem 
Moskale z wiejskiego mieszkania na Podlasia, jako 
jeńca cywilnego, aż nad U ral, skąd dopiero niedawno 
ndaio mn się uciec i powrócić do kraju. Jako jedną 
z pam iątek diugiej niewoli wpośród stepów  kirgi- 
zkicb, gdzie blask słoneczny, dla oczu nieprzyw y­
kłych zbyt silny, trw a  praw ie, przez rok cały, 
przyw iózł sobie Kalinow ski chorobę wzroku. Oku­
liści kazali mu zaprzestać pracy oczyma. D la lite  
ra ta  to  klęska. Postanaw ia za tem dyktować. Zdo­
byw a sobie sekretarkę. Co pisać? Na pierw szy 
og itń  w ybiera wspomnienia z ziemi w ygnania, 
zwłaszcza świeże wrażenia z w łasnych przeżyć pod 
grozą rozstrzelania przez czrezwyczajkę. Tyle tam  
widział, ty le  ma do powiedzenia. Zasiadają więc do 
pracy.

A u to r skupia myśli, P rzeciera czoło końcami 
palców... I naraz traci świadomość. Przym yka oczy. 
Zzpada w  sen... A le w łaśnie w  te j chwili zaczyna 
dyktować. S ekretarka spisuje to  pośpiesznie, chw i­
lami z trndem  mogąc nadążyć piórem. Caia w  słuch 
zamieniona, musi niezwykle natężać nw agę, żeby 
jakie słowo, nieraz praw ie szeptem  wyrzeczone, 
nie przeszło mimo jej nszn, bo w szak sp y tić  o nie 
nie może; au to r nie pow tórzy —  nieprzytom ny 
nie słyszy, nie widzi —  śpi...

Tak w  nastro ju  zaiste tajemniczym upływ ają 
całe godziny bez przerw y. W reszcie poeta budzi j 
się —  i o ry en tije . A  więc to  był sen magnetyczny. 
Zapadł weń bez niczyjej przyczyny. D yktow ał jednak 
w  tym  stanie podświadomości wcale nie to , co za- 
m ierził przed posiedzeniem, lecz tw orzy  jakiś nie ; 
nplanowany u tw ór beletrystyczny. N azajutrz i dni 
następnych pow staw ały w  ten  sam sposób dalsze 
rozdziały powieści, o k tórych treści au tor z góry 
nie miał świadomie pojęcia. W  ciąga kilkunastu 
seansów, trw ających po dwie, trzy , a bywało i cztery 
godziny nieprzerwanie, pow stała powieść. Na osta 
tnim  autor podyktow ał słowo „kon ec1* a następnie 
ty tn ł książki. W  kilka dni późn ej za żęła się po­
dobnie nowa. I  tak  w  ciąga jesieni r. 1^21 stw orzył 
Kalinowski w  transie  cztery powieści jedaą po 
drngiej.

Treść każdej z nich —  tak  niezwykła jak sp o só b ': 
powstawania. Tem aty różnorodne. Ale każda porusza 
w  zaciekawiącej formie powieściowej zagadnienia 
okultystyczne, nad którem i nietylko m yśl biedzą 
wieczyście teozofowie, a za nimi coraz dziś liczniejsi 
badacze i znawcy wiedzy tajem nej, ale k tóre tak 
powszechnie w  dobie najnowszej, pospołu z uczo­
nymi, emocyonują też szerokie jnż kola społeczeństwa.
A  więc porozumiewanie się naszego św iata z za­
św iatem , zagadkowe życie zagrobowe, lunatyzm , 
satanizm, hypnotyzm , jasnowidzenie, spirytyzm , me- 
dynmizm, telepatya, psyćhom etrya i. t. d. i. t. d. —  ■■ 
cały św iat D acha, a nadew szystko ciekawe tajniki j 
reinkarnacyi, tego tragicznego kolow rota wcieleń 
ludzkich.

Domyśleć się łatw o, z jakiem zainteresowaniem  
rzncać się będą Czytelnicy na te  sensacyjne, powa- , 
żne w  swej głębi książki, gdy się niebawem za-

Watykan aa rządów nowego Papieża : Papież Pins XI. podczas przegląda gwardyi palatyńskiej ustawionej w_czworobok w ogrodach watykańskich.
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-- Jeże ii miiczy, io dlatego, źe inaczej robić 
nie może. Jeżeli mówić nie może, to dla tej przy­
czyny, że sam jest morderca, lub też też dlatego, 
że jest Jakaś ważna przyczyna zmuszająca go 
do milczenia, a o której my nie wiemy.

-  Ta przyczyna rzeczywiście bardzo ważną 
być m usi-odezw ałem  s ie .-B o  przecież to Jego 
uporczywe milczenie może stać się dla niego 
wyrokiem śmierci. Jerzy Dambleuse Jest czło­
wiekiem z charakterem, musimy to przyznać; 
ale musi wiedzieć, że żaden na świecie sąd 
przysięgłych nie wyda na niego wyroku uwal­
niającego, Jeżeli istnieje fakt prawdziwy, niezbity, 
któremu on zresztą nie zaprzecza bynajmniej, 
fakt, że broń, która służyła do popełnienia zbro­
dni, Jest jego własnością.

-  Tak, tak-przyśw iadczył Iggins potrząsa­
jąc głową. Jest Jeszcze pozatem okoliczność 
straszna dla Jerzego Dambleuse. Znaleziono 
przy zwłokach kapitana de Limandouz jego 
rewolwer z trzema wystrzelonymi nabojami 
i tę samą ilość kul znaleziono w głowie kapi­
tana. A więc, niezaprzeczenie, tym rewolwerem 
Limadouz został zabity.

-  Czy pan o tem wątpił? -  zapylał żywo 
Dalton.

-  Wątpię o wszystklem, zanim dostanę do 
rąk dowód niezbity. Była to jedna z hypotez, 
która mogła się przyczynić do wyobrażenia so­
bie Jerzego Dambleuse niewinnym, pomimo istnie­
jących pozorów.

-  Ale dlaczego mamy go sobie; wyobrażać 
niewinnym?

-  Bo tak należy się odnosić do wszystkich 
osób wmięszanych w podobne sprawy, na po­
czątku śledztwa.

-  A teraz?
-  A teraz? Doprawdy nie wiem. Szukam, 

badam.
-  Ależ jakie były pana osobiste zapatry­

w an ia-zapy ta ł Dalton.
-  Zapatrywania są  rzeczą niepotrzebną -  

odparł Iggins. Trzymajmy się faktów... Pozostają 
leszcze dwa śiady, dwie nitki przewodnie.

-  Jakie?
-  Aktorka, Zaklina Dubois.
-  Czy naprawdę? '
-  Bardzo to możliwe.
-  A dalej?
-  Pozostaje zegarek znaleziony przez was 

w  domu kapitana de Limandouz.
-  Ale pozostaje nam również dowiedzenie 

się co oznaczają te cyfry:
-  X -Z il -M . S —27.002.
-  Tak potwierdził Iggins.
Zapanowało milczenie.
Poczem Daiton wstał i podszedł do biblio­

teki. Widziałem jak wyciągnął grubą książkę 
1 rękę zagłębił w próżnię. Po chwili umieścił 
książkę na dawnem miejscu i powrócił do nas.

Instynktownie podeszliśmy wszyscy do ma­
łego stolika na którym stała lampa.

-  Oto przedm iot-odezw ał się Dalton.
Spojrzałem na niego ze zdumioniem.
-  Dziwisz się, że wybrałem taką dziecinną 

kryjówkę -  uśmiechnął się. Dla rutynowanego 
człowieka potrzeba dwudziestu minut czasu do 
otworzenia mojej kasy ogniotrwałej. Dwóch go­
dzin zaś do przeszukania mieszkania. Dia tego 
też wybrałem tę kryjówkę. Złodziej straci dwa- 
tfzieścia minut przy otwieraniu kasy, w której 
znajdzie tylko cygara. Czy nie dobra kombinacya.

-  Doskonała -  odpowiedział Iggins. Jednakże 
trzeba będzie umieścić fen przedmiot w naszej 
kasie centralnej. Ktoś może poświęcić więcej 
niż dwie godziny do przeszukania mieszkania 
t w końcu znaleźć to, czego szuka. To jest bar- 
n*o ważne.

-  N apraw dę?-zdziw iłem  się.
-  Naprawdę. A przedewszystkiem najważ- 

niejszem jest to, żebyśmy tylko jedni wiedzieli 
Q istnieniu tego przedmiotu. To nam da wielką 
Przewagę nad policyą.

-  Jakim sposobem.
-  Eh 1 -  machnął ręką Dalton. -  Czy tylko

znaki naprawdę coś oznaczają.
-  Oczywiście -  rzekł z powagą Iggins. Przy­

patrzmy się im lepiej.
Usiedliśmy i przy świetle lampy oglądać za­

dęliśm y zegarek.

Iggins otworzył kopertę, obracał zegarkiem 
na wszystkie strony. Od czasu do czasu kiwał 
głową. Nie było naprawdę nic szczególnego 
w tym zegarku. N c zgoła. Zegarek wykwintny 
taki, Jakich jest wiele, które noszono w epoce 
drugiego cesarstwa. Nazwisko wyryte na pu­
dełku: Dupuy-Paris, nie oznajmiało nic zupeł­
nie. Tak samo numer 142.227. numer pudełka.

Z tej strony nic, tylko ten rebus wyryty ręką 
nerwową:

~  X -Z il -M . S. -  27.002.
-  Teraz -  rzekł Iggins zbadajmy dokładnie 

ten dokument. Później zajmiemy się zegarkiem 
samym.

-  Ten dokument nic nam nie powie -  od­
parł Dalton nerwowo.

-  Owszem, powie-zaprzeczył Iggins.
-  Co?
-  Źe rozum ludzki istnieje -  rzucił flegma­

tycznie iggins I
-  Ahl westchnął z rozczarowaniem Dalton.
-  Przedewszystkiem: jak czytać mamy f o -  

X -Z il-M . S, -  27.002.
-  Jak czytać?
-  Tak. Co one oznaczać mogą. Czy może 

czytać tak:
,X -Z il i -  X M. S. i -  X 27.002.
Albo też:
.X -Zil lub X -  M. S. Lub też jeszcze X -  

27.002?
-  Nie pomyślałem o tem.
-  A to ważne 1 bardzo ważne -  mruknął 

Iggins zamyślony.
-  Zapewne. W pierwszym przypadku, właś­

ciciel zegarka wykazuje wolę, przypomnienie 
sobie, że ktoś, którego podejrzywa Jest tvm sa­
mym, którego nazywa Ztlem, M. S. i 27002. Że 
Jeden i ten sam człowiek odpowiada tym trzem 
wskazówkom.

Tak.
-  W drugim, wyłania się pedejrzenie w umy­

śle właściciela czy X jest Ztlem, lub też czy Jest 
M. S. albo 27.002.

-  Taki -  rzekł Iggins.
-- A kiedy ktoś zajmuje się do tego stopnia 

kimś, wskazanym cyfrą -X , że wyrzyna swoje 
podejrzenia aigebrycznym stylem, w pudełku 
swojego zegarka — i fen ktoś zostaje zamordo­
wanym przez człowieka nieznajomego -  przypusz­
czenie, źe ten X jest mordercą staje się bardzo 
prawdopodobnem.

-  Przepraszam -  wtrąciłem -  nie mamy na to 
dowodu czy ien zegarek rzeczywiście był włas­
nością kapitana de Limandouz.

Przeciwnie -  odpowiedzą!Iggins. -  Oioznaczkl 
przyklejone na pudelku —znaczki stemplowane. 
Zegarek został więc wysłany w Rainey. To 
ułatwia poszukiwania. W Paryżu frzebaby na 
to poświęcić ośm dni. A tutaj, już wczoraj mo­
głem się dowiedzieć o co mi chodziło.

-  1 co się pan dowiedział.
-  Że zegarmistrz Ponti otrzymał fen zegarek 

będzie temu dni jedenaście. Kapitan sam go 
wręczył i prosił o wysłanie pocztą. Zegarmistrz 
nic nie zauważył naprawiając zegarek.

-  Dlaczego mu go zostawiono?
-  Dla naprawy.
-  Szczególna myśl. Taki stary, kobiecy 

zegarek. W jakim celu on to zrobił?
-  W Jakim? Zupełnie zrozumiałym -  odpo­

wiedział Iggins. -  Chciał go prawdopodobnie dać 
swojej narzeczonej. Zegarek ten musi być pa­
miątką rodzinną i w przodkach jego znajdziemy 
napewno kogoś, którego imię zaczynało się od 
litery D. i N... wyrytej na kopercie.

-  Tak -  zbadamy to -  odzwat się Dalton.
-  Rozpatrzmy teraz wartość tego rebusu, 

zapisanego przez kapitana de Limandouz w pu­
dełku zegarka, pochodzącego od jego babki. 
Kapitan musiał to zapisać pod pierwszem wra­
żeniem lękając się, że później pamięć mu nie 
dopisze.

,X Zil M. S. -  27 002.
-  Czy posiadamy jakie wskazówki, co do 

tego Ź'la? -  zapytałem.
-  Żadnej -  odpowiedział Dalton.
-  Tak, żadnej -  potwierdził Iggins.
-  Dobrze. A co do liter M. S.7
-  Także żadnej.
-  A co do numeru 27.002?
-  Żadnej.
-  Nie, zupełnie nie -  wyrzekł trochę nie­

cierpliwie Iggins. Rozbierałem najniemożliwsze 
hypotezy. To może być numer banknotu banko­
wego, abonamentu, losu... Czy ja wiem? Od 
dwóch dni czynię w tym kierunku poszukiwa­

nia. Sprawdziłem to, co było możliwem do spraw­
dzenia i ajenci moi nie odkryli nic zgoła,

- A M .  S...
-  Z tern było to samo. To litery prawdziwe 

lub fałszywe, które nic nie oznaczają.
-  A Ż«l?...
-  Źil, to co innego. To imię jakiegoś czło­

wieka. Lub też przybrane imię jakieś. My nie 
możemy wiedzieć na razie, co oznacza Żit... Ale 
musimy mieć na tyle sprytu, żeby znaczenie to 
zrozumieć. Trzeba czekać. Trzeba nabrać po­
trzebnej cierpliwości i działać. Widzicie moi ko­
chani, według mojego przekonania to rodzaj za­
sadzki... od nas zależy zbadać, jaka zwierzyna 
w tej zasadzce się ukrywać będzie. Tę samą 
sytuacyę mamy w stosunku do tej małej dziew­
czynki. Tamci, ci z policyi, nie domyślają się 
wcale, że jest tu coś do wypatrzenia, do prze­
czekania. Dla nich to nie jest zasadzka. My je­
dni o tem wiemy i dlatego w tej sprawie wy­
grać możemy.

-  A więc należy nam tylko czekać? -  za­
pytał Dalton.

-  Tak -  potwierdził Iggnis. -  Czekać i tylko 
czekać z cierpliwością nieograniczoną. Jest to 
rzeczą niemożebną, aby ten Źil nie okazał się 
kiedyś, nie zdradził swojej obecności Jakąś nie­
ostrożnością. Będziemy czekać, będziemy czuwać.

-  A dziewczynka?
-  Sprawa ta także kiedyś musi się wyja­

śnić. Jej zniknięcie zainteresuje przecież kogoś 
1 ten ktoś zgłosi się do policyi, lub też w dzien­
nikach będzie robić poszukiwania.

-  Ale tymczasem? -  rzuciłem zniechęcony 
trochę spokojem Igginsa, dla którego miara czasu 
nie istniała wcale.

-  Tymczasem -  odpowiedział Dalton_ -  
Możemy czynić dalsze doświadczenia i dalsze 
poszukiwania.

-  Tak, tak -  przytaknął Iggins, strząsając 
flegmatycznie popiół z fajki... -  Jednakże ten 
pan Jerzy Dambleuse znajduje się w nie bardzo 
wesołem położeniu. Może stracić głowę, zanim 
prawda na wierzch wypłynie. Poltcya obciąży 
go dowodami i zasądzonym zostanie. Pozostaje 
mu tylko maleńka nadzieja ocalenia, a ta leży 
w  rękach tej panny.

-  Z ak lin y  D u b o is ?
-  Tak.
-  Ale dlaczegóż więc nie czyniliśmy gor­

liwszych badań w tej stronie?
Iggins uśmiechnął się lekko.
-  Palnęlibyśmy głupstwo nie do darowa 

nia -  odezwał się Dalton. -  Ta mała Zaklina 
Dubois, mój kochany, była wprost oszalała wia­
domością aresztowania lerzego Dimbleuse, swo­
jego dawnego kochanka. Podeirzywam, że mu­
sieli się widywać z sobą w ostatnich nawet cza 
sach. Dziewczyny tego rodzaju lękają się bardzo 
spraw z policyą. Zrozumiała, że i ona może zo­
stać skompromitowaną. Pragnęła więc tylko -  
spokoju. W tych warunkach badanie jej nie d a ­
łoby żadnego rezultatu. Nie byłaby nic powie 
działa.

-- Jest jeszcze co innego-dorzucił Iggins -  
Panna Dubois zerwała z Jerzym Dambleuse trzy 
miesiące temu. W tym czasie właśnie zażądała 
od niego listów i fotografii, znalezionych w biurku 
senatora Poivier. Otóż nie wiem jeszcze dotąd, 
dlaczego Jerzy Dambleuse tak nagle zerwał z da 
wną kochanką.

-  Bo zakochał się w pannie de B?aumont.
-  Być może. Wiem, że panna Dubois Jest 

teraz kochanką pana de Rivero Boldavo. Zde­
cydowała się na to dosyć prędko po zerwaniu 
z Jerzym Dambleuse. Ten Rivero-Boldavo, to ja ­
kiś cudzoziemiec podejrzanego pochodzenia.

-  A więc?
-  A więc, Zaklina Dubois lęka się, aby jej 

życie obecne, tak ściśle złączone z tym panem, 
było rozpatrywane przez policyę, która w tych 
razach działa dosyć niedyskretnie. Byłaby nas 
więc źle przyjęła, co Jest w końcu rzeczą ma­
lej wagi, ale byłaby nas napewno w błąd wpro­
wadziła, okłamała, co byłoby dla nas już gar- 
szem.

-  Tak, ona by nam nic nie powiedziała -r 
przyznał po chwili milczenia Dalton. Ale teraz 
to rzecz inna. Jerzy Dambleuse w oczach opinii 
publicznel jest winnym -  a o Zaklinle Dubois 
dotąd mówiono bardzo mało. Czuje się więc 
spokojniejszą i bezpieczną. Mole być więc, źe 
teraz zechce coś powiedzieć.

-  Ale co ona wiedzieć może ?

(Dalszy ciąp nastąpi)
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Trudno jednak, żeby fak krwawy bój długo 
jeszcze potrwa). Obydwaj przeciwnicy, widząc 
źe trzeba krńczyć wszelkim kosztem, przechy­
lają się w tył, i podnosząc swoje bronie, za* 
mierzaja sobie 2adać raz stanowczy, ostatni. 
Muszkuly ich natężają się jak liny, obydwą !o- 
pory spadają razem, spotykają się w powetrzu 
z straszliwym łoskotem, i pękają jak szklanne; 
rozpryskując się na kawałki.

-  Dosyć już, dosyć, wolały pomięszane głosy 
majtków i deportowanych, obecnych tej strasz­
nej walce, dosyć! dosyć 1 dosyć!

Prozerpina nawet, która tyczy koniecznie 
śmierci mulatowi, lękając się by w przypadku, 
gdyby on został zwycięzcą, me dostała się w jego 
posiadanie, wola wraz z innemi .dosyć 1 dosyć 1 
dosyć tego 1“ Rzuca się na szyję Ascottowi, obej­
muje, ściska, okrywa go pocałunkami; zdejmuje 
z siebie szal, łup, który zdarła z pani Forster 
i obwija nim poranioną głowę kochanka. Chce 
i żąda koniecznie, żeby ta straszliwa walka 
skończyła sięl „Przesuńcie już tego".

-  Nie przestaniemy, zawołał AscotL on albo 
ja muszę zginąć.

r  Tak, on albo ja -  zakrzyczał ze swojej 
strony mulat.

I z  tern samem zgodnem poiuszcniem, które 
pchnęło k h  obydwóch do porwania razem za 
topory, obydwaj porywają za muszkiety leżące 
przy nich. Przez kilka chwil szukają pomiędzy 
tiumem sposobnego miejsca do swobodnego ce­
lowania do siebie, rozpychają ten tłum kolbami 
swoich muszkietów, ale napióżno, wszędzie pełno, 
tłok ich ściska, tamuje wszelkie poruszenia. 
Widząc niepodobieństwo odbycia tej ostatniej 
walki na pomoście, rzucają się obaj, jeden na 
maszt wielki, drugi na przedni, drapiąc się jak 
koty na wierzchołki tych masztów.

1 już S3 tam wyscko, w tej sferze wiatru, 
który rozrzuca ich wiosy i spencery cdyrna 
i stoją na drągach wielkich żagtów jeden na­
przeciwko drugiego; cddechają fam chwilę 
i znowu zaczynają się drapać na sam wierzcho- 
leb, jedną ręką trzymając się masztu, drugą 
muszkiet, narzędzie śmierci, unosząc z sobą. 
Nareszcie są tam już na samym wierzchołku, 
uginającym się pod nimi. |s , chociaż stary wy­
jadacz morski, dziś trzęsę się jeszcze ze strachu, 
kiedy wam io rozpowiadam; na tym wierzchołku 
sioją już obydwaj, mając tylko za całą podporę 
ostrze żelazne, kończące maszt, na którem cho­
rągiewka zawieszona. Tam razem z masztem, 
którym burza pomiata, uginają się i podnoszą 
znowu, żeby się ugiąć na nowo. Nic nie może 
się przyrównać do tych dwóch ludzi zawieszo­
nych w powietrzu nad morzem, wyjącem na sto 
stóp pod nimi; nic nie może się przyrównać do 
tych dwóch isiot żyjących, które zdjęte niena­
wiścią poszły przeklinać się i zabijać w miej­
scach, gdzie tylko duch Boży tchnieniem swem 
podbudza huragany, le straszliwe gniewy natury. 
Nic nie może się przyrównać do tych dwóch 
nieprzyjaciół, którzy znajdują, że ocean za mały 
dla nich do odbycia walk i w nieskończoności 
obszerniejszej przestrzeni szukają.

W iem pochylonem położeniu, celują obydwaj 
do siefcie, czekając jednej chwili wolnej od 
wsirząśnicń, która im lepiej wyst zał wymierzy ć 
dozwoli; bo wiedzą dobrze o tem, że czy zabity, 
czy raniony tylko, len z nich, który upadnie, 
pewno już nie powstanie więcej.

-  Nie, nie możerńy na to pozwolić, zawo­
łała Prozerpina. która była jedyną przyczyną tej 
strasznej lywalizacyi, nie, nie możemy na to 
pozwolić, żeby oni się tak mordowali... wszakże 
to oni nas uwolnili z więzów... wszakże to cni 
obalili nas z niewoli i wygnania... to są nasi 
wodzowie., czy słyszycie, to wodzowie rtasi... 
musimy ich ocalić... ocalimy ich... nie dozwólmy 
im ginąć..

Prozerpina, która dlatego tylko to mówiła, 
iż widziała dobrze teraz, że mulat jest przeciw­
nikiem niebezpiecznym, niezwyciężonym prawie, 
próbowała sama wyjść na masz», na którego 
wierzchołku siedział Ascoit, a pizykłzd jej na­
śladowały inne deportowane przyzwyczajone być 
jej poslusznemi, jak gdyby swojej królowej, ele 
ich ręce delikatne, zleniwiaie nierządnem życiem, 
ale ich nogi nie przyzwyczajone napotykać szorstką

powierzchnię nieociosanego drzewa, odmówiły 
im swojego współdziałania. Zawisły one u lin, 
nie śmiejąc ani iść w górę ani spuścić się na 
dół. Podobne były w te) chwili do nerefd i do 
syren, któreby przyszły brać szturmem okręt.

Słychać z tej wysokości niesłychanej, z któ­
rej każdy odgłos słąbieje, przerzynając tak 
wielką przestrzeń powietrza, dwa wystrzały mu­
szkietowe razem się odzywające; wszystkie 
głowy podnoszą się w górę, wszystkie wejrze­
nia zwracają się na dwóch przeciwników. Ascoft 
zachwiał się... przechyla się... zdaje się, źe upa­
dnie... ale nie, to Samuel updada z całej wyso­
kości wielkiego masztu... Ascoft zachwiał się 
tylko z powodu zbyt silnego naboju, którym 
muszkiet jego był naładowany. Samuel upada 
głową naprzód, prosto, z rękami jakby przyle- 
pionemi do ciała, z nogami złączonemi z sobą, 
z szybkością strzały... jak szatan, kiedy go ręka 
Boska w otchłań rzuciła piekielną. Nawet krzyku 
nieuslyszano, tylko piana morska zaczerwieniła 
się w jednem miejscu. Samuela już nie byłe..

Zszedłszy spokojnie na pomost, Ascott rzu­
cił się w objęcia Prozcrpiny, która rzekła do 
niego: „Dzielnyś mój kochanku, czy chcesz, 
żebym dla ochłodzenia cię, nafcczyła ci krwi 
mojej w kieliszek?

k  porucznik Thompson zanętował na swoim 
raporcie wypadki dnia ćałege, chociaż dzień 
nie był jeszcze ukończony. Ale porucznik Thomp­
son nie chciał się spóźnić z raportem.

„Samuel został zastrzelony, jak gołąbek na 
wierzchu wielkiego masztu. -  Prowadzenie się 
deportowanych jak najgorsze, te kobtefy nie 
mają żadnej obyczajności -  Zaczynają już na 
nowo. Nie wiedzieć, jak to wszysiko się skcńczy".

-  Ależ majsirze Gandcll -  przeiwał znowu 
Junga -  co się dzieje z deporfowanemi, kiedy 
już przybędą do tego kraju, klóry, nie wiem 
dlaczego, nazywacie Australią.

-  Używają je do różnych robót mniej wię­
cej ciężkich, stosownie do liczby lat na trwanie 
ich deportacyi oznaczonej, co zależy znowu jak 
zapewne sam; musisz się domyślać, od winy, 
skutkiem której dekre! na nie zapadł.

-  Ależ to musi być dziwny kraj, majsirze 
Gandolf, kiedy go zamieszkują same fylko zło­
dziejki, zabójczynie, podpalacze i oszuści.

-  To jest jeden z najpiękniejszych krajów 
na kuli ziemskiej.

-  Nie może być majsirze Gandolf.
-  A tymczasem tak jest istotnie mój chłop­

cze. Sydney, Norfolk, Hobart Town, są to mia­
sta tak pięknie urządzone, jak najpiękniejsze 
cyrkuły Londynu, Paryża, albo Wiednia. Hobart 
Town w szczególności zabudowane jest Jak ca­
cko, a jego mieszkeńcy słyną z poczciwości i za­
szczytnego prowadzenia się. Zaledwie zdarzy się 
tam na rok w tern mieście deportowanych dwa 
przypadki morderstwa.

-  Jakimże sposobem majsirze Gando f wszys­
cy ci zbrodniarze przerabiają się fam na po­
czciwych łudzi, dzieciobójczynie na przykładne 
maiki familij?

-  Różnymi to dzieje się sposobami, a naj­
skuteczniej cierpliwością; przekonywa się lam 
ich wszystkich, że jeżeli ich źai i pokuła szczere 
będą, to zbrodnie ich puszczone będą zupełnie 
w niepamięć; a poważanie w świecie jest ko­
nieczną potrzebą życia moralnego, fak jak od­
dychanie świeźem powietrzem fizycznego życia; 
ten sposób postępowania względem nich musi 
koniecznie oddziałać na dobre, chyba to są 
idyofy albo potwory, a jeszcze i tacy poprawiają 
się fam czasami.

-  Ale kiedy komu już wyszedł czas depor- 
lacyi, to wszakże muśi mu być wełno powró­
cić do Anglii?

-  Nikt mu tego nie zabroni. Ale cl, którzy 
Już się do tego pięknego kraju przyzwyczaili, 
za nic w świecie nie będą go już chcieli opuścić.

-  Czy ty już raz u licha skończysz wszyst­
kie fwoje zapytania, jungo 1 - zawołał jakiś maj­
tek, którego ta lekcya etnografii strasznie nie­
cierpliwiła. -  Powiedz że nam majstrze Gandolf, 
co się fam stało dalej po śmierci Samuela.

-  Czyż mam dalej mówić 7
-  A juścić, dlaczegóźbyś miał przestać da­

lej opowiadać; już przecie spodziewam się, nic 
nie masz okropniejszego do opowiadania jak fo, 
co słyszeliśmy: poucinali sobie języki, pozjadali 
Uszy, strzelali do siebie z masztów...

-  A, jeszcze wam nie rozpowiadałem o ich
uczcie.

-  Więc była uczta po zwycięstwie Ascoffa?
-  jakto, czy była? i jeszcze jaka.

Majster Gandolf otarł czoło z poiu, jak gdy­
by te straszne wspomnienia, które wywoływał 
sobie, urzeczywistniały się na nowo w jego 
wyobraźni.

-  Nie -  mówił dalej -  niepodobieństwem 
jest wystawić sobie, ile ci majtkowie 1 te ko­
biety pożarli potraw i win, zdawało się, źe pół­
miski nawet połkną.

Oto jest, o ile pamiętam, skład owego obiadu 
i porządek, w jakim półmiski były oczyszczane, 
tylko to jedno wyrażenie tłomaczyć może ob­
żarstwo biesiadników:

-  Dwie wanny kremu czekoladowego. -  Cały 
wół pieczony. -  Po trzy kubki wódki dla każde­
go. -Plum pudding wielki jak tył naszego okrętu. 
Jajka na occie. -  Ryby z sosem i cebulą -  kon 
fiiury z iagód -  zwierzyna -  po trzy kubki rumu 
dla każdego -  jajka na mleku z w anilią-szynki 
i wędzonki różne-kenserw y z w iśn i-rak i mor­
skie -  kawa ze śmietanką -  makaron włoski ~ 
trzy kubki araku dla każdego -  pasztet z ka­
wioru, pasztet z zająca znowu w ędzonki-ba- 
watki -  wino szampańskie...

-  Słój majstrze Gandolf, stój, bo nam się 
aż w growie kręci.

#  " - - i -m n ie  się diabelnie kręciło w głowie, 
kiedym to widział, a jednak jeszcze nie wyli­
czyłem wszystkiego.

-  Potrawa honorowa, potrawa honorowana 
na cześć Ascotfa, który odniósł zwycięstwo nad 
mulatem ł -  wołała Prozerpina.

I wszyscy zakrzyczell, mężczyźni i kobiety ̂
-  Tak, potrawa honorowa, potrawa hono­

rowa na cześć Ascoifa, ale jakaż to będzie ta  
potrawa honorowa?

-  W tem cala trudność.
-  Czy wy wiecie jaka?
-  Nie! nie, nic!
-  To kuchmistrz musi wiedzieć, r.iech powie.
-  Tak,kuchmistrz!kuchmistrz 1 otojesikuch­

mistrz 1
-  Kuchmistrzu -  rzekli do niego -  czy bę­

dziesz umiał wymyślić jaką potrawę honorową, 
niezwyczajną, któraby się nie zgadzała ze zwy­
kłem! zasadami gastronomicznemi, potrawę, ja­
kiej nikt nigdy nie widział, jakiej nikt nic będzie 
widział nigdy. Odpowiedz?

-  Cóż chcecie, żebym wam odpowiedział -  
wyrzekł trzęsąc się cały ze strachu majster Christ- 
mas -  ja nie znam takiej potrawy, ona nie ist­
nieje wcale.

-  To wymyśl jaką, albo już po tobie.
-  No to będę próbował, ale pod jednym w a 

runkiem.
-  jakim ?
-  Źe nie będziecie mnie przymuszali jeść 

tę potrawę.
Zaczęli radzić pomiędzy sobą I nareszcie zgo­

dzili się na fen warunek.
Kuchmistrz więc kazawszy sobie przynieść 

ten ogromny kocioł miedziany, w którym stę 
przygotowywał poncz podczas walki Samuela 
z Ascotlem, wlał weń co fylko miał śmietanki, 
do tego pieczeń wołową, wódkę, ciasto migda­
łowe, plumpudding, jajka z octem, ryby, zwie­
rzynę, rum* wędzonki, wiśnie, raki morskie, ka­
wę ze śmietanką, makaron włoski, arak, kawior, 
zająca, szykę, konfitury i wino szampańskie -  
i zmięszawszy to wszystko razem tak, że to 
tworzyło ogromną masę, w które] niepodobień 
stwem było dojść pierwotnego składu potraw, 
zawołał:

-  Pozwólcie sobie panowie, fo się je na 
zimno.

Najodważniejsi spojrzeli się po sobie, zanim 
ośmielili się skosztować tej nieopisanej potrawy. 
Ale Prozerpina wzięła ogromną łyżkę wazową 
i swoją prześliczną ręką zaczęła każdemu na 
równe poreye rozdzielać.

-  Majstrze Gandolf -  przerwał junga.
-  Cóż znowu 1 -  zawołali majtkowie -  po co 

ty ciągle przerywasz majstrowi Gandolf.
-  Pozwólcie mówić temu chłopcu, moi przy­

jaciele, no, czegóż chcesz się dowiedzieć?
-  Czy należałeś do tej uczty?
-  Naturalnie.
-  Kosztowałeś lej potrawy honorowej?
-  A jakże.
-  ! jakże ci smakowało?
-  Majster Gandolf oblizał się, zanim odpo­

wiedział.
-  Żebym miał powiedzieć, że mi to nie sma­

kowało, fobym skłamał.

(Ciąg d?l*2y nastąpi).
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P A N T E R K A
(Powieść współczesna).

-  Nieel Coś podobnego 1... Umrę ze śmie­
chu I... -  chichotała przeciągle nowozaangażo- 
wana chórzystka, śliczna brunetka o smagłej 
cerze 1 ognistych, palących oczach... Mówiono 
o niej, że to jest nowa „flama* reżysera...

-  Hołota 1... -  rzuciła przez zaciśnięte zeby 
Stefa i nie oglądając sie na nikogo, pobiegła do 
garderoby. Pogoniły za nią s?owa urągliwe:

-  Patrzcie, od hołoty wymyślał... Taka ar­
tystka 1...

~ Widać z wielkiego powodzenia w głowie 
sie je) zakręciło I...

-  Nie widziałyście... Kwiatami ją obsypali?...
-  Czekajcie, kwiaty bedą w drugim akcie... 

peifumiarza stać na fol...
-  Naturalnie I... Wieniec z szarfą i napis 

•wielkiej artystce" Sytujajca/... hal hal -  naj­
głośniej kpinkowały te, którym najłatwiej mógł 
sie zdarzyć analogiczny lub nawet gorszy Jap sus. Mściły sie z calem wyrafinowaniem, ponie­
waż Łączkówna swojetn aroganckiem zachowa­
niem wzbudziła specyalną ku sobie niecheć.

Zaledwie Stefa weszta do garderoby -  wpadł 
za nią reżyser, wściekły, rozczerwieniony.

-  Ładnieś nas, pani, urządziła ł... jak teatr 
teatrem, nie było takiego skandalu!...

-  To sufler... kapelmistrz*, -  próbowała sie 
tłomaczyć zmieszana -  W drugim akcie pójdzie 
lepiej 1*.

-  1 ty sobie wyobrażasz, że ja taką krowienfe 
leszcze raz na scene puszczeII Ogicsi sie, źe 
z powodu nagłej niedyspozycyi panny Łączkó- 
wny zastąpi panna Barwikowska i koniec ł

Stefka zbladła: '
-  Pan tego nie zrobi!...
-  Rozumie sie, że zrobię i... Już nawet zro­

biłem!...
-  Co? co?... to... fo... jest bezczelność!...
Reżyser tak sie w pierwszej chwili zdumiał

arogancyą „krowienfy", że zaniemówił formalnie. ł tem większą pasyą wybuchnął jednak znowu. 
Wogóle cała ta sprawa irytowała go podwójnie. 
On to przecież protegował Stefkę t przeforsował 
1*1 debiut w solowej partyl wbrew woli dy­
rektora, który utrzymywał zawsze, że Łącz­
kówna jest dobra tylko do ról... za kul saml... 
Na niego wiec spadnie teraz poważna cześć 
kompromitacyf, burza wymówek ze strony dy­
rektora i niewątpliwe przedrwlwanła rywala -  
reżysera. Ot 1 poprostu opętała go ta dziewczyna 
jjwemi zielonemi fosioryzującemt ślepiami dzi­
kiej kotki -  ale czar fen byl krótki 1... Dawno 
po już zraziło Imperfynenckle zachowanie Stefy, 
1*1 chytra głupota ł histeryczne kaprysy, a ten 
ostatni występ dobił ją zupełnie w jego opinii.. 
Głupia, arogancka, ordynarna, bez krzty talentu, 
* w dodatku ta świeżo zaangażowana, smagła 
jak cyganka, józia -  jest od niej o wiele, o Wiele 
,8dniejsza... I jeszcze teraz po takiej „klapie" - 
°na ośmiela sie...

-  Co? do kogo ty mówisz?!.*
-  Przcdewszystkłcm wypraszam sobie mó- 

cienia mi tyli Zrozumiano?! -  wrzasnęła Stefa, 
*‘Ora w gniewie iraciła wszelką miarę*~~ Niel to przechodzi wszelkie granice l.~ Wy- 
Jjosić ml sie w tej chwili I... I nie pokazywać wie- 
c*i w teatrze 1.*
v, ~  Owa! taki teatr 1 dużo sobie z niego ro- 

Buda, że mbżnaby cyrk dla pcheł w niej 
23dzićl... W sam raz dla takiego reżysera!.* 

wn nmtcrnu oczy wychodziły na wierzch z gnie- 
j  Rozszalały z wściekłości zbliżył sie do Stefy 

ściśn ię tą  pięścią, jakby ją chciał uderzyć...
r  Nol nol tylko zdaleka... 

m,9 ,Wybrała tak greźną postawę, że sie natych- 
cofnął.
Franciszku! -  krzyknął do woźnego -  

* Wpuszczać ml tej panny wiecej za kulisy?...
"  Słucham proszę panał...

Cci "  la bym tu za żadne skarby świata wie- 
• J  nie przyszła w takie towarzystwo!... la je- 
UrzTrf na 10 2byt Inteligentna 1... Mój ojciec był

“nnikiem w  uniwersytecie!...
To lećże do tatusia do uniwersytetu !.* 

rzurn c{? ,am w spirytusie pokazyw aćl..- 
mi za nią jedna z nasłuchujących pod drzwia-

n i  2ys,€k -
drnhi a 8ZVbko, zgarnęła trochę swoich 

00Iazgów w niedużą paczkę 1 wybiegła, nie

NOWOŚCI ILLU8TR0WANE

odpowiadając już na żadne zaczepki. Kiedy ją 
owi8l łagodny chłód wiosennego wieczoru, ode­
tchnęła głęboko, oprzytomniała nieco i zastano­
wiła si?, co teraz właściwie robić 1*.

Wszak Bąbel jest na widowni, był świadkiem 
jej kompromitacyf, ale co tam on... Trzeba go 
teraz wywołać i opowiedzieć mu całą historye, 
tak jak sie ona „naprawdę* przedstawia ~  jak 
fo sprzysięgli sie na nią wszyscy, szofer, kapel­
mistrz, koledzv, a przedewszysfkiem reżyser, który 
na nią „leciai*, a ona odrzuciła jego umizgi... 
Mózg jej pracował z telegraficzną szybkością, wy­
snuwając pasma kłamliwych opowieść?, w które 
zwyczajem kobiet o hłsierycznem usposobieniu 
sama wierzyć zaczynała...

Obejrzała sie wokół i zobaczyła dwunasto­
letniego chłopca, kióry trzymając rece w kiesze­
niach, pogwizdywał uliczną piosenkę.

-  Mały! chcesz zarobić?
-  A dlaczego nic?.*
-  No to skoczźe do teatru z tą kartką, za­

pytaj o pana Bąbla i oddaj mu jąl...
-  Dobrze I...
Stefa przy świetle latarni nakreśliła ołówkiem 

na bilecie kilka słów. Chłopak pobiegł z kartką. 
Po upływie kilku minut powrócił.

-  Prósz? panjl tego pana niema w teafrzel...
•- To niemożliwe)... Byl napewnol...
~  A by), ale wyszedł)... Bileter mi powie­

dział I*.
-  W yszedł?!

Stefa uczuta sie zdziwioną srodze i to nie­
przyjemnie. Dlaczego on wyszedł tak szybko, 
nawet jej nie zawiadomiwszy... To coś nieby­
wałego... Czyżby z powodu tej „klapy*... A to 
byłaby ładna historyal... Dokąd on mógł pójść?... 
Chyba do dom u.. Trzeba tam zajrzeć... A może 
do restauracyi na kolacye?... Ale jakże tak be- 
zemnie. . Głęboko zamyślona, zaczęła iść...

-  Szanowna osobo!... a.k to  zapłaci?!*. -  
przypomniał Jej mały, przygodny listonosz.

-  Masz!... -  rzuciła mu drobny banknot.
Chłopiec skrzywił sie po andrusowsku.
-  Ol jej.* tyle., fo ci warto było „lakiery" 

zdzierać!.. No, może drugim razem wiecej za 
rob<e> jak „gawet" odbierze Ust i... Caję rączki 
pani rsdczyni I...

~ Wynoś siei
Spiesznie idąc, zanurzyła sie w wonną zie­

leń planiacyi, gdzie już zaczynały rozkwitać bzy, 
przesycając powietrze słodkim, upojnym za­
pachem. Wszystkie ławki były zajęte przez gru­
chające pary... Po dwoje*, po dwoje... Tuż przed 
Stefą sunie jakiś wysoki mężczyzna z przycze­
pioną do jego ramienia małą kobietką w fanta­
zyjnym kapelusiku z odwiniefem rondem na ja­
snych włosach..

Mężczyzna pochyla się ku swej, o wiele niż­
szej towarzyszce...

-  No, dobrze? -  pyta szeptem natrętnym, 
błagalnym • •• Ns.

~ ja*, ja nie wiem...
-  jakto, nie w iem ?.. No, powiedz, że sie 

zgadzasz ).*
-  Oj 1 ty łobuzie)...
-  Ty dzieciaku mójl...
Słychać pieszczotliwy brzęk mandolin*. To 

kilku studentów idzie aleją, grając popularną 
serenade*. Stefie robi sie jakoś „mdto" okoto 
ęerca... 1 ją zaczyna ogarniać niebezpieczny, ro­
mantyczny czar tej nocy majowej. Schodzi na 
nią jakaś tęsknota... marzenie... z początku nie­
określone, ktćre z każdą chwilą poczyna przy­
bierać realniejsze kształty... Gdyby tak przytulić 
swoją skroń do tamtej pieknej głowy, wypijać 
pocałunkami te cudne fiołkowe oczy, stracić 
przytomność w silnych a brzemiennych słodką 
pieszczoną ramionach...

-  Rom... Rom*. -  szepczą przez tylu cało­
wane wargi imie jednego mężczyzny, który umiał 
na nich pozostawić niezatartą pieczeć rozkoszy...

-  Rom... Romek.*
Nagle -  cóż to?... Kto to wylania sie z po­

śród drzew na zakręcie?.* Kio to stąpa tak 
śmiało, pewnie, elastycznie?... Nikt tak nie umie 
chodzić - tylko *piekny Romek* Króleckl... On... 
napewno on... Ale nie sam... przy jego boku 
drepce jakaś figurka kobieca.* Rozmawiają ży­
wo ze sobą... Kiedy sie zbliżyła, poznała, iż fo 
rzeczywiście Króleckl, a z nim Bronka Kuźmi- 
czówna... śmiech pusfy porywa Stef?, ale jedno­
cześnie czuje jadowite ukąszenie zazdrości... 
Ta nieładna, niepokaina Bronka -  takie chu* 
chro, takie „nic" t Romek!*. Przypomina sobie, 
iż tłusta Mania opowiadała jej, że pomiędzy

Bronką a Króleckim coś jest... Stefa wierzyć te­
mu wówczas nie chciała..

Mijają ją właśnie, nie zauważywszy.*
-  Dobry wieczór...
Roman uchyla kapelusza, Bronka skinęła 

głową. Chcą iść dalej, ale Stefa zastępuję Im 
drogę... Błyskają jej białe zeby... świecą zielone 
oczy,., drgają nozdrza*.

-  Tak we dwójkę!... na spacerek?,., jak za­
kochana parał... hal hal hal

-  Pani sobie życzy?*. ~  zapytuje chłodno 
Roman.

- T o  Stefa Łączkówna -  mówi Bronka.
-  Oczywiście, że ja I... Chyba mnie pan Ro­

man poznaje?...
- Przepraszam panią, ale nam spieszno?...
-  Dokądźe tak?
-  jeśli pani taka ciekawa. -  głos Romana 

nabrał już tonów wyraźnie szorstkich -  to od­
prowadzam narzeczoną do domu...

-  Narzeczoną?!... Patrzcie państwo! para­
dne 1... a to gratulujeL. hal hal hal.,. -  Stefa 
śmieje sie jeszcze, ale śmiechem przymuszonym, 
zdławionym...

Roman ściągnął groźnie brwi:
-  Co znaczy ten niedorzeczny śmiech?!...
~  H al hal ha l narzeczeni i...
-  Proszę pani, bo...
Bronka dotknęła delikatnie jego ramienia.
-  Daj spokój, Romku, chodźmy!...
Ody przeszli dalej, pozostawiając śmiejącą 

sie wciąż Siefe. Broka rzekła przyciszonym 
głosem: ”  --

-  Może to I naprawdę śmieszne -  to moje 
szczęście bezmierne... Może ona md racye... że­
byś ty taki piękny, uwielbiany z pośród tylu ko­
biet, wybrał sobie takie ńic jak ja...

Roman przycisnął mocniej jej szczupłe rami? 
do swego ramienia:

-  Nie mów tak, bo mi robisz przykrość 1... 
Tyś mi dopiero data poznać prawdziwą miłość 
kobiety 1... Tak jak ty mnie kochasz, żadna by 
mnie kochać nie Umiała 1...

Stefa pędziła tymczasem do domu, gnana 
chęcią jak najszybszego wywarcia szalejącego 
w niej gniewu na Bąblu 1*. już sie przygofowy 
wata, jak to obrzuci go wymówkami najjado­
witszemu on jej zapłaci i za fo, co ją spotkało 
w teatrze 1 za Romana I... Gdyby Chaniewski był 
jej protektorem, Inneby miała znaczenie, ale z ta 
kim wzbogaconym parobkiem nikt sie nie liczy 
pomimo jego pieniędzy!,.. Kogo on ma za sobąl... 
Takiego marnego pijaczynę Olczaka ?1... Głupiec, 
chamidto, skneral...

Ze zdziwieniem zobaczyła, że w oknach tnie 
szkania jest ciemno.* Cóż on po ciemku siedzi? 
Może elektryczności oszczędza?)...

•- Antek 1 -  zawołała, otwierając drzwi.
Cisza -
-  Antek 1 spisz, czy co ?!..
Żadnej odpowiedzi. Chyba go niema...
-  Marcysiul...
We drzwiach ukazała sie służąca w negliżu, 

przecierając zaspane oczy.
-  jest pan?
-  Niema.
-  Ale byl?
-  Był 1 poszedł, bo przyleciał po niego ja­

kiś starszy mężczyzna.
-  Co za starszy mężczyzna?
-  Albo ja wierni... Taki sobie „proścfejszy", 

Coś fam mówili ze sobą 1 pan zaraz zabrał sie' 
i wyszedł z nim... Widziałam, że pojechali do­
rożką...

-  Hm... dobrze... możesz iść spać?*.
Stefa nie zasnęła wcale te] nocy. Rozpamię­

tując wszystkie przykrości wczorajszego wie­
czoru, podarła trzy batystowe chusteczki, zszar­
pała zębami powlóczke zcieniufkej weby i wy­
lała potoki tez... Czekała na Bąbla, zrywając sie 
za każdym szelestem, ale nie zjawił sie...

Majowy poranek zastał Stefę z zapuchłemi 
oczyma, z zaczerwienionym nosem -  trzęsącą 
sie ze zdenerwowania i z irytacyi.

W łóżku zjadła śniadanie, wstała dopiero 
kolo południa i kazała służącej czekać z obia­
dem na Bąbla... Wybiła godzina pierwsza, potem 
druga, pół do trzeciej, a Bąbel jeszcze sie nie 
pokazał... Zdenerwowanie Stefy potęgowało sie*.

Dopiero po trzeciej godzinie dat sie słyszeć 
zgrzyt klucza w zamku... §ąbel wszedł blady 
1 widocznie wzruszony.

Stefą skoczyła ku niem u:
-  Co sie z tobą działo71 Gdzieś ty bywał?
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óim y n i  od chwili wybacha wojny Światowej 
przychodzi kronikarzowi stanąć przed P . T. Czytelni’ 
kami z życzeniami „Wesołego Alleluja*.

Rak tema, zabierając się do spełnienia swego obo­
wiązku, ofiwiadesył, ie  jest w kłopocie, czego ma t y ­
czyć, poprzednie bowiem tyczenia przewatnie się nie 
spełniły, pocieszał się jednak nadzieją, i ł  skończy się 
siedm ła t wojennych, t. j. chudych, kolej zatem przy­
chodzi na tłnste. Ale pokazało się w dalszym ciąga, 
ic  i tym razem się zawiódł, ósmy rok naleiy bowiem 
równiei do chudych, oczywiście nie dla wszystkich, 
gdy i jeat między nami bardzo wieln takich, którzy 
chwalą sobie łata wojenne i twierdzą zupełnie słusznie, 
te  dopiero one postawiły ich na nogi. To są jednak 
wyjątki, Ogół bynajmniej nie cieszy się z dotychcza­
sowych zmian, spowodowanych wojną, I w iaden spo­
sób nie mota się dopatrzeć jej dobroczynnych na­
stępstw , które miały uszczęśliwić ludzkość. A  byłby 
ju t  najwytszy czas, aby pozwolono nam odetchnąć 
swobodniej, bodąjby tylko tak , jak to było prsed 
wojną.

W  roku 1911 amerykański dyktator tywnoieiowy 
H e tra r , zwiedziwszy Europę, zapowiadał, te  rok 1990 
będzie jeszcze dę tk i, te  nie motnz się spodziewać, 
aby I rok 1991 wybitnie się poprawił, o 1922 nie 
jednakowo! nie wspomniał, wszyscy zatem byli świę­
cie przekonani, te  bieda nasza weśmie w łeb i za­
czniemy tycie powojenne, wśród ogólnego pskojn i do­
brobytu. Pokazało się, te  nadzieja te  były bardzo 
złndae, rok bowiem po roku, zamiast, aby się sytna- 
eya poprawiała, staje się ona coraz bardziej opłakaną.

W  takich warunkach trudno bardzo zabrać się do 
iło łesia  tyezeń „Wesołego Alleluja*, zwłaszcza, gdy 
się samemu nie wierzy, te  się one mogą spełnić, ca- 
najwyżej motnu je ograniczyć do wyrałenia nadziei, 
i e  doczekamy się mote chwili polepszenia się stosun­
ków, kiedy to  jednak nastąpi, to tajemnica, której 
nie rozjaśni nawet konferencyu genueńska zwłaszcza 
właśnie w cela odbudowy zniszczonych wojną krajów, 
mająca zatem na cela ułatwienie nem egzystencyi. 
Na ową konferencyę wybierał się te i  i kronikarz, aby 
zasięgnąć tum osobiście języku, ostatecznie zdecydo­
wał się pozostać na miejsca, gdy się pokazało, te  
Ameryka, bez której ndziału całe przedsięwzięcie musi 
być bezcclowem, nie myśli kłopotać się tem, co się 
dzieje w Europie, a  ci, którzy mają się zająć sprswę 
odbudowy, radzlby ją przeprowadzić w ten sposób, 
aby sami mogli na tem zrobić jak najlepszy interes, 
tak  materyalny, jak i moralny. Z przedwstępnych per- 
traktacyi, przeprowadzonych na rozmaitych zjazdach, 
wynika zupełnie jasno, te  kraje, zniszczone woj są i po­
trzebujące odbudowy; dostałyby się poprosto w  naj­
zupełniejszą zależność od międzynarodowego kapitała, 
który, sam nic nie ryzykując, zrobiłby na nich pra­
wdziwie kokosowe interesy, dyktował im swą wolę 
i uzależni! je cd swych grymasów. Mili paskarze 
! lichwiarze drą skórę, gdzie się da, w zupełnie po­
dobny sposób chcieliby sobie postąpić wielcy, nigdy 
nienasyceni, pragnący eiągie nowych zysków.

Jeśli i  tego pnnktu widzenia patrzymy na odbyć 
się mającą konferencyę w Gsnul, zupełnie nam wszy­
stko jedno, czy się ona odbędzie, czy nie, a jeśli 
dojdzie do sketkn, jakie będą jej wyniki, tak bowiem, 
esy owak, nic dobrego ona nam nie wróży i, kto wie, 
czy nie byłoby lepiej dla nas, gdyby przy sprawie 
odbudowy kazano nam liczyć tylko na swe własne 
siły, a nie oglądać się na obcą pomoc. Do iooferen* 
cyl przygotowywano się, jak się pokasuje, bardzo ener­
gicznie, u świadczy o tem choćby fakt, ie  archiwum 
angielskie, zawierające materyały do obrad, pomiesz­
czono w dwudziestu workach i wysłsno na miejsce, 
po drodze jednak znalazł się ktoś ciekawy, chcący 
przedtem jeszcze wglądnąć w te akta, zginęły zatem, 
co mote być powodem, i t  konferencja do skntkn nie 
dojdzie. Minister Poincare nie adecydowai się dotąd 
na wzięcie udziału w obradach konferencji, wobec 
czego pozostałaby ona w  danym wypadku jedynie 
aktem ogłoszenia swojej woli przez Anglię, która myśli 
przedewszystkiem o swyeh interesach, a nie o spie­
szenia kemaś z pomocą. Pojawiają się ponadto głosy, 
ie  wobec ewentualnej umowy gospodarczej, mającej 
być zawartą między Anglią a Ameryką, konfereneya 
w  Genui będzie bezprzedmiotową.

M.ał zatem kronikarz rac ję , te  się do Genui nie 
wybrał, czasu I pieniędzy w ten sposób niepotrzebnie 
nie stracił, nie doznał rozczarowań, co zaś najważniej­
sze, umożliwiło ma to  osobiste złołenie życzeń Czy­

telnikom, w ezem miała go w  danym wypadka za­
stąpić Weronika, msjąea w tym  rokn więcej esasu, 
n it po Inne latu, gdy absorbowały ją  zupełnie przed­
świąteczne zajęcie gospodarskie, bez których jak się 
obecnie p o m a je . motna nie tylko tyć, aie nawet być 
sbawionym. Jaszcze la t temu dziesięć wstecz nie w y­
obrażaliśmy sobie świąt Wielkanocnych bez szynki, 
kiełbasy, jajek, rozmaitego rodzaju bałabuchów z od­
powiednią ilością i jakością rozmaitych płynów, oczy­
wiście nie z wodą wspólnego nie mających, dsiś prze­
konujemy się, te  się bez tego obejdzie, a nawet zdro­
wie wiele na tem zyskuje. Motna zatem śmiało po­
wiedzieć, te  nastrój świąteczny, tak dawniej podnio­
sły, dziś równa się zeru, łatwo też sobie wytłóma- 
czyó, jak  trudno kronikarzowi wpaść na odpowiedni 
ton, aby raz przecie zacząć i skończyć tyczenia, do 
których zabiera się od początku kroniki, a jakoś nie 
mote się zdobyć na krok stanowczy.

Ponlewat obecnie panują w świecie prądy wywro­
towe, dątąee do zmiany obecnych stosunków w naj­
rozmaitszy sposób, nie gwarantując oczywiście, czy na 
lepsze, kronikarz pójdzie w tym roka sa ogólnym da­
chem I % jeżenia swoja skonstruaje mniej więcej wy­
wrotowo, t. j. takim, jak sam, golcom tyczy, aby 
znaleśli się w tem położeniu, oczywiście materyaioem, 
n iem oralna* , jak ci którym  stale s izd rn sszą , wi­
dząc jak im wszystko idzie niczem z płatka, tym dru­
gim zaś, aby jak najrychlej saaleśU się w roli pierw­
szych, t . j .  powrócili do swych przedwojennych cza 
sów, kiedy to im ani się nis śniło o tem, ie  dzięki 
ludzkiej krzywdzie, zostaną milionerami, a nawet mi­
liarderami, bo obecni* I o takich u nas nie tradao. 
Wówczas powiedzielibyśmy, ie  istnieje na świecie spra­
wiedliwość, narazie mnelmy dojść do przekonania, te  
i ona skutkiem wojny ucierpiała 1 zasługuje w supeł- 
ności na to, aby ją umieścić w jak iesś  przytułku dla 
aienleczalnyeb.

Wyobrażamy sobie, jaki priew rót na świecie wy­
wołałoby spełnienie się tegorocznych iyozeń świąte­
cznych. Ci, którzy ósmy z rzędu rok na biedę narze­
kają, odetchnęliby —■ raz przeeiet, gorzkie tale na­
tomiast zaczęliby śpiewać dotychczasowi ich ciemię­
zcy, nie znający obecnie litości ani pardonu.

Nastąpiłaby wówczas taka ogólna zmiana frontu, 
jak owa, którą spodziewamy się ujrzeć podczas wiel­
kich narodowych igrzysk olimpijskich, mających się 
odbyć Uu Podgórzu podczas R{kawki, gdzie jednym 
z głównych punktów atrakcyjnych będzie wspinanie 
się po sinpie, na którego szesyele umieści komitet 
zupełnie autentyczną szynkę, parę trzewików i inne 
podobnie ceons nagrody, prseznassone dla zwycięzców. 
N« posiedzeniu komitetu zarządzającego zastanawiano 
się nad tem głęboko, czy ten pnnkt programu, ma 
wogóls rac ję  bytu i ozy znajdzie się odpowiednia liczba 
ubiegających się o podobne nagrody, zwłaszcza jeśli 
się zważy, te  obecnie zniknął z horyzontu cech tak 
zwanych andrusów, którzy na rozmaitych rodzajach 
paska dorobili się pokaiiego majątku i dziś odgry­
wają rolę gentlemanów, nostą modne ubrania, na wó­
deczkę chodzą do Manrizia, obiady jadają w pierwszo­
rzędnych restanracyach. Oitatacznie zdecydowano się, 
dia uświęcenia tradycji punkt tego programu pozo­
stawić i zrobiono dobrze, jak się bowiem dowiadujemy 
z dobrze poinformowanych tródeł do zawodów mają 
się zamiar zgłosić rozmaici przedstawiciele umysłowo 
pracującej inteligencji, nimający w inny sposób na­
dziei zdobycia podobnie cennych przedmiotów, należą­
cych w obecnych warunkach w  ich sferze do marzeń, 
nigdy spełnić się nledającycb. Udział swój zgłosiło 
jn t wieln profesorów uniwersytetu, urzędników publi­
cznych i prywatnych (nfe zajmujących się paskiem), 
nie mówiąc ju t  o literatach I dziennikarzach, którzy 
mają się stawić in gremio. Na przeszkodzie bardzo 
wielu z nich staje jednak ta  przykra okoliczność, śo 
dolne części ich garderoby, przedewszystkiem w oko­
licy t. iw . if.cyD, przedstawiają tak opłakany stan, 
i t  zmusza ich to  do stałego ntywaUia długich surdu­
tów, zakrywających przed okiem ludzkiem te nieszezę- - 
sne braki, które jednak, podczas wspinania się na stop 
I przy p znającym o tal a na Krzemionkach wietrze, mu­
siałyby njawnić się oczom zebranej publiczności i obra­
zić niejedno uczucie wrodzonej wstydliwości. Z tego 
powodu I kronikarz zrezygnował z zamiaru spróbo­
wania swej zręczności, ch tć  bardzo nęci go nadzieja 
zdobycia w tani spesób, jeśli nie szynki, to bodaj pary 
trzewików, których brak bardzo mn się przykro daje 
zwłaszcza w porze deszczowej odczuwać.

I  te  właśnie garderobowe defekty są przyczyną, 
to eoraz nadziej widzi mię lndsi obranych w  tak  da­
wniej popularne marynarki, eoraz częściej zaś w dłu­
gie angielskie snrduty w ytarte oczywiście naletyci* 
na łokciach i plecach, lecz zakrywające szczelnie tak 
z przodu jak I z tyiu wszystko to, co dlu ludsMego 
oka powinno być niedoatępnem. Ten uroczysty strój, 
jako dodatek do nosów spuszczonych n a  kwintę i bar 
dzo rzadkich min, będących następstwem roraz to  po­

myślniejszych konjunktur, nadają rodzajowi m ęskleaa 
wygląd karawanisrzy. W  znpełnem przeciwieństw!* 
znalazła się natomiast płeć nadobna, k tórą eoraz to  
krótszo spódniczki czynią podobną do bzletnio, co, 
jeśli dany osobnik jest jeszcze młody i przystojny, 
wygląda jskoś znośnie, w pćóniejszym natomiast wieku 
robi bardzo przykre wrażenie, przypominając posta­
cie, Jakie się niegdyś widziało tylko w pismach hu­
morystycznych. Komicznie wprost wygląda małżeńska 
para, on wyaaglezowany, ona podcasans, jak gdyby 
wybierała się do kąpieli.

C.eszyllśmy się, te  dzięki panu ministrowi skarbu, 
który na pewien czas zawiesił cło od najniezbędniej­
szych artyzniów, służących do ubrania, będzie motna 
bodaj na święta zaopatrzyć się w jakiś szczegół gar 
deroby, pokazało się jednak, te  owo zniżenie cła o dzie­
więćdziesiąt procent nie wyszło bynajmniej na korsyść 
kapujących, less wyłącznie sprzedawców, którzy po­
wiedzieli sobie, te  w ten sposób będzie motna odbić 
sobie z nawiązką zapłaconą daninę i cen nfe tylko 
nie zaityli, lsc* w niektórych wypadkach nawet ja 
podnieśli, tłómaesąc sobie i całemu światu, te  działają 
w  ten sposób na korzyść zwłaszcza urzędniczego świat*, 
ten bowiem będzie mieć powód do narzekania na droły- 
snę I doczeka się nowej podwyiki płac. Władze, saj- 
m tjąse się wal tą  a lichwą, gdyby tylko chciały, zna- 
lazłyby bardzo piękno poi* do po piso i zyskaniu sobie 
wdzięczności tych biedaków, którzy noszą wprawdzie 
w swych portfelach nieraz i dziesiątki tysięcy, a mim* 
to odmawiać sobis muszą rzeczy najniezbędniejszych, 
nie mówiąc ju t  o jakiś rozrywkach lub przyjemnoś­
ciach, dostępnych dziś wyłącznie dla paskarsy i lich­
wiarzy. Pobiera wprawdzie najmizerniejszy nrzędni- 
ezyna miesięcznie tyle, Ile dawniej otrzymywał ca 
rok prezydent ministrów, ale co mu i  tego, jeśli co­
dziennie ca najskromniejsze utrzymanie dema trseba 
wypościć a kieszeni „lisa", u bardzo esęsto „tygrysa*. 
W  tazlch warunkach w menateryi kiesseniowej ja t  
w trzecim tygodniu każdego miesiąca okazują się pu­
stki, ez-tarty zaś jest absolutnie niepotrzebny i powi 
aien b jć  z urzędu zniesiony.

Gile szczęście, że tegoroczne Święta Wielkanocne 
przypadają na sam środek miesiąca, te  zatem przy­
gotowania do nich rozpocząć się mnsiały u ra z  po 
pierwszym, kiedy kieszeń nie była jeszcze w stanie 
zbyt opłakanym. Ten i ów poświęcił zatem dla tra­
d y c ji kiisa&aicio tysięcy, jakże przykrego dostał je­
dnak roaezarowanfa, gdy się w rezultacie przekonał, 
te  sa tę kwotę nie ma ani potowy tego, co go da­
wniej kosztowało kilianaicie koroo. O kupienia aa 
przykład całsj szynki przeciętny śmiertelnik aie pasku 
jący eni myśleć nawet nie może, byłby to bowiem 
wydatek, wyprowsdssjąey najzupełniej z równowagi 
jego bndżat domowy. To saato powiedzieć się musi 
a  babkach, plaskach, mazurkach i podobnych im sto 
dkich specjałach, stanowiących niegdyś ehiuoę każdej 
gospodyni domu, wychodzącej s założenia, te  święta 
bez nich nie byłyby świętami. Lata wojenne przeko­
nały jednak, te  można się obejść bss nich. Tegoro 
csne Święta Wielkanocne, ósme z rzędu od chwili wy­
buchu wojny światowej, nie będą zatem abyt wesołe 
dla bardzo wielo, którym nie pozostanie nic innego, 
jak krzepić się wspomnieniami la t dawniejszych 1 na­
dzieją, ie  przecież mote doczekamy się jeszcze po 
wretu dawnych czasów, kiedy to po czterdziestodnio­
wej pokucia wielkopostnej przez dwa lub trzy dni 
było na porządku dziennym cbtarstw o i pijaństwo, 
nie szkodzące tyle dnssy, ile slabems dala , które po­
tem trseba byłe prsez dłuższy czas doprowadzać do 
stanu normalnego, powtarzając sobie z poetą: „Szla­
chetnie zdrowie, nikt się nie dowie, jako smakujesz, 
a t  się zepsujesz...* Ta naprawa zdrowia była przed 
wojną niezbyt miłą, ale tez nie kosztowała wiele, gdy 
natomiast dsiś, przeprowadzona w najskromniejszy na­
w et sposób, pociągnęłaby aa sobą w ydatsi, Idące 
w dziesiątki tysięcy, powinno się zatem być zadowo­
lonym, te  się na nie narażać nie potrzeba, czyli, te 
„niema ztego, aby na dobre nie wyszło*. Chyba apte 
karze mogą narzekać, nie ulega jednak kwestyi, to 
ten  „zawód* odbiją sobie na esom innea.

Przejdą zatem święta dla więkssośei prawie n i ­
epostrzeżenie, szczęśliwy, kto ma w rodzinie lob mię­
dzy bliższymi znajomymi paskarza lub lichwiarza, 
a  choćby tylko pracującego fzyezaie osobnika, ten 
bowiem znajdzie sposobność do przypomnienia sobi* 
przedwojennych czasów i uraduje nie tylko wzrok 
1 węch, ile  te i  i inne zmysły, przedewszystkiem zaś 
smak.

Gdyby bodaj pogoda s  Wielkanoc dopisała, mo- 
inaby ożyć chociaż przechadzki, w niedzielę po miś* 
ście, w poniedziałek na Bmans, we wtorek zaś U* 
Rękawkę, a mote przeeiet spotkałoby się kogoś *• 
znsjtm y.h , który zwróciłby się z propozycją, aby g° 
odwiedzić 1 podzielić się s nim darami Botymf, któr* 
nagromadził na chwałę Bogu i nu poiytek ludziom-
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czną pojawiać. Są jnż bowiem w szystkie do drnkn 
przygotow ane przez samego autora, którego stan  
w zroka tymczasem sią polepszył, a k tó ry  mimo to 
nżyw a nadal te j samej m etody tw orzenia, i po p rzer­
wie, spowodowanej odwiedzeniem stron  rodzinnych, 
zasiadł teraz  do dyktowania piątej jnż książki po­
w stającej w  transie.

kto, poza ciasnem kołem wtajemniczonych, zna n a j­
w yższe w zloty  jego ducha —  poezye mistyczne 
Kalinowskiego. Pow staw ały  one przeważnie w  sa­
m otni leśnego nstronia, dokąd poeta schronił sią od 
zgiełku wielkomiejskiego, porzuciwszy dla lu tn i biur- 
ko redaktorskie, p rzy  którem  los wiąził go latam i 
przez wiąkszą cząść życia —  we Lwowie, w  K ra­
kowie, w  W arszaw ie. A le z pustelni w yrw ała go 
znowu w ojna św iatow a. •

N astało sześć la t niewoli w  Bosyi. Tam jeń ­
cowi zbiegł czas na pracy społecznej. W śród  rze 
szy tnłaczów na granicy Azyi organizuje szkoły 
polskie, kieruje akcyą ośw iatow ą i patryotyczną; 
a jako prezes instytncyi ratowniczych troszczy sią 
nietylko o chleb i dach dla ziomków-wygnańców; 
idzie mu głównie o ich duszą: byle ocalić ją  dla 
Polski, uchronić od zarazy... A  przez cały czas nie 
zaniedbuje żadnej okazyi i żywem słowem natchnio- 
nem krzepi słabnącą w iarą rodaków, którzy dziś,

i zapewne, naw et pomimo woli poety , nigdy nie 
szukającego rozgłosn —  wywoła wokół jego osoby 
sensacyą z powodu owych dziwnych powieści k tó ­
rych dosłownie sam nie pisał, a k tóre  —  jak  sią 
w yraża au to r przedm owy do pierwszej z tych  ksią­
żek —  „rodziły sią w  tajnikach jego twórczego 
ducha w  takich bolach, że trzeba było w  nim nśpić 
świadomość na godziny wyłaniania sią z m roków 
chaosu na św iatło  dzienne owych tw orów  niesamo­
w itych... W ypływ ając z głąbin podświadomości —  
mogą zaś one przynosić rzeczy tak  dla św iado­
mości ludzkiej niespodziewane, tak  nowe, —  że 
z pod grubych pokładów zew nętrznych dobyć ich 
zdolen ze źródeł w nątrza duchowego jedynie sen 
m agnetyczny". P rof. H. F.

Bedakcya Nowości Illusłrówanych  w  uzupeł- 
nieniu powyższego artykułu  dzieli sią z Czytelni-

W śn 'e  m agnetycznym : Poeta i powieśc’opifarz 
Kazimierz Kalinowski.

Nie są  to  jednak pierw sze jego powieści. N a­
zwisko Kalinowskiego n 'e  obce czytającej publiczno­
ści. P ierw sze swoje pieśni ogłaszał poeta już na 
ławce szkolnej. Później drukował mnóstwo utw orów  
fantastycznych, k tóre zjednały mu u k ry tyk i zasz­
czytne imią polskiego Andersena. P rzyznaw ała mu 
ona obok „piękności języka, czystość obrazów, lo­
tność fantastyczną"; „sceny mocne o napięciu dra- 
matycznem, plastyką figur w y b itn ą"; a nadew szystko 
„niezwykłą oryginalność i przedziwną polskość. „Oto 
baśnie nasze, oto praw dziw a n o ezra l"  —  w ołał

zachwytem  k ry ty k  warszaw skiego „Tygodnika 
Ilustrow anego".

Po drobiazgach treści legendowej, nastąpił sze­
reg  powieści (częściej pod pseudonimem); to  znów 
pow staw ały rzeczy dram atyczne, a w śród nidh obok 
utw orów  realistycznych —  m isterya. W  tych  w ła­
śnie upodobał sobie au tor najbardziej. N iektóre prze­
szły już i próbą ogniową sceny. A le jeszcze mało

Uroosyste losowanie nagród w „Gońcu Krakowskim": Budynek redakeyi „Gońca Krakowskiego" w chwili 
losowania nagród. N* balkonie orkiestra kolei elektrycznej z kapelmstrzem Teearzikiem.

(Zjęcie fotografa Józefa Ne!dra’

po powrocie do kraju, wspominają go z wdzięczno­
ścią. Kiedy zaś spełnił swój obowiązek do ostatka — 
ocala sią ucieczką z piekła bolszewickiego, by po­
wrócić do pracy w  wyzwolonej Ojczyźnie.

I  oto tu ta j zaczyna sią nieoczekiwanie dla K ali­
nowskiego now y okres twórczości: „w  transie" —

i 11

kami nowiną, że pozyskała od p. Kazimierza Kali­
nowskiego praw o druku jednej z pierw szych ksią­
żek dyktow anych przez niego w  transie, a w y ­
brała z pośród nich najaktualniejszą, p. t . :

„Z oparów krwi."
D rnk te j naprawdę senzacyjnej powieści rozpo­

czniemy w  najbliższym nnmerze.

Uroeiyste losowania nagród w „(Jońca Krakowskim": W środku grupy, zdjętej w redakeyi stoją- naczelny 
redakt ,r Stanisław Zachariasiewicz, dr. Osterman, prokurzysta „Spółki Akcyjnej Wydawniczej radca Maryan 
Fontana, dyrektor administracyjny i autor szarady; na krześle siedzi redaktor Leon Daniluk, projektodawca

i referent imprezy szaradowej. iZdjącie fotografa Józefa Neidra',

Uroczyste losom nie nagród J o ń c a  krakowskiego*;
Przed  dwoma tygodniam i redakeya „ 6  ńca K ra ­

kowskiego" ogłosiła dla swoich czytelników szaradę 
W ielkanocną, przeznaczając 80  nagród w  drodze 
losowania za tra fae  rozwiązanie tejże. Ponieważ 
zgłoszeń było bardzo wiele, przeto w  ostatniej chwili 
ilość nagród podwyższono do sto , na k tó re  składały 
s ią : szynki, kiełbasa, kaw a, cukier, mąka, czekolada, 
orzechy, wódki, miody, to r ty , książki, bezpłatne pre­
num eraty, lampa, flakon i duży obroz pędzla W i­
tolda Olpiń8kiego, U roczyste iesow anie, do k tórego 
dopuszczono 4L54 osób tdby ło  sią ubiegłej niedzieli 
przy współudziale C jyieln ików , k tórzy  w  budynku 
„Gońca" tłum nie sią zjawili t 'k ,  -że polieya zm u­
szoną była u trzym yw ać porządek.

Oczekującym w yniku losow ania chwile uprzy je­
mniała ork iestra  tram w a arzy. Losowanie było pu­
bliczne, udział w  niem brali interesow ani, a poka­
źna cząść w artościow ych nagród dostała sią m ie­
szkańcom Krakowa.



Profesor Einstein w Paryżu.
Ze nauka jest międzynarodową, jak być powinno, 

świauczy przyjęcie, jakiego doznał w  stolicy Francyi 
niemiecki uczony, prcf. E  nstein, au to r słynnej teoryi 
o bezwględności. Jak  wiadomo, przybył on do P aryża 
celem w ygłoszenia odczytów o swej teoryi, w itany 
tam  owacyjnie. Na odczytach tych są obecni praw ie 
wyłącznie akademicy i uczeni. Otóż w kolach uczonych 
paryskich w yw arła wielkie w rażenie wiadomość,

10      .....

czy zarzut ten  nie odnosi się także do E insteina, 
wykaże może prof. Gnillaum*.

iO W O gg! BLSiUlTlOWAlgg

Królową Paryża.
Choć stolica republiki, ma P aryż „sw ą królowę 

królow ych", w ybieraną coroczcie z pośród najpię­
kniejszych dziewcząt nadsekwańskicb. J  s t  to  s ta ro ­
dawny zwyczaj karnaw ałow y, uświęcony wiekową 
tradycyę, że poszczególne dzielnice obierają swe k ró ­
lowe, ta  zaś „królowę królow ych", której in tron i­
zac ja  odbywa się przy zastosow ania pięknego ce­
rem oniału w  tea trze  Trocadero.

nadeszła z Genewy, iż pan Edmund Guillaume, b a r­
dzo w jb itn y  szwajcarski nczony, donioro co w y­
k ry ł faudam entalny błąd w  teoryach Einsteina. Pan 
Gaillaume weźmie udział w konfarencyach E  nsteina 
w  P aryża  i jest rzeczą prawdopodobną, że pom ię­
dzy tym i dwoma uczonymi rozwinie się dyskusya 
publiczna.

Nr. 16

Dziwactwa mody.
Mody przedewszystkiem  o ile to  dotyezy s tro ­

jów kobiecych, podlegają tak  często i ta k  dziwa­
cznym p eraz zmianom, że, oglądając się o kilkana­
ście la t  w stecz poza siebie, poprostu w ierzyć się 
nie chce, iż w podobnym stro ju  mogła się pokazać 
oczom ludzkim szanująca się kobieta. N ajstarsi z nas 
pam iętają jeszcze słynne krynoliny, tam uiące rnch 
na chodnikach m iasta, potem  przyszła kolej na dłu­
gie ogony, wyręczające m agistra t w  zam iatania cho­
dników, przeraźliw ych rozm iarów tn rn in ry , p rzy ­
pominające „Konika zwierzynieckiego", Obecnie sn- 
knia damska sta je  się coraz krótsza i, jeśli ta k  da­
lej pójdzie, w niedługim czasie zmieni się w opa­
skę biodrową, stanowiącą zw ykły stró j murzynek. 
To ustawiczne skracanie sukni nie da się wytłóm a-

Profesor Einstein w Paryża: Niemiecki nczony, prof. 
Einstein, aator teoryi o bezwglądnoici.

Królowa Paryża: Germana Bachet, wybrana n a 'r ,  1922 
„królową królowych", w awym stroju koroncyjnym.

Na polu politycznem są Francuzi wrogam i Niem­
ców, co jednak zupełnie nie przeszkadza, że wybi­
tne ta len ty  jednego narodu cieszą się zasłużonem 
uznaniem drugiego. Niemieckim uczonym zarzucano 
często zbytnią pyszałfcowatość i powierzchowność,

Dziwactwa mody: Modne stroje damskie z r  1921 i sto lat temu wstecz.

.,K rólową królowych'* w ubiegłym  roku była 
Yvonna Bk siu, na rok bieżący oddał los berło pię 
feności w ręce Germany Bachet, sym patycznej, d w u ­
dziestoletniej dzierlatki, k tó ra  z całym m ajestatem  
zasiadła na swym tro n ii, a jako prezent korona­
cyjny otrzym ała piękną kasetkę, zawierającą dw a­
dzieścia tysięcy franków , to  je s t p rzy  przeliczenia 
na naszą w alutę —  około siedm milionów marek 
polskich.

Gzy władza królew ska złożoną została w odpo­
wiednie ręce, niechaj rozstrzygają  o tem  Czytelnicy.

czyć względami oszczędności, im suknia bowiem 
krótsza, tem  dziś modniejsza, a zatem i droższa.

II lu s tra c ja  nasza przedstaw ia dwie elegantki 
w strojach modnych z r. x821 i 1921. L a t temu 
sto  w szystko było dtugie, dziś elegantka w ygląda 
jak podkas^na, co bynajmniej nie dodaje jej wdziękn, 
szczególniej, j śli m atka przyroda obdarzyła ją  zby­
tn ią  tuszą lub w zrostem  a nadto odmówiła jej nrody, 
bo ładnej wybaczy się, choćby się naw et i dziwa­
cznie ubrrła ,

Kobiety policyanci w Ameryce.
A m eryka, k tó ra  przoduje mam pod każdym 

względem i na polu bezpieczeństwa publicznego 
w prowadziła n  siebie nowości, w  Europie nieznane. 
Do ich rzędu należy powołanie w Stanach Zjedno-
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Rleiwykti zabawa sportowa: Ciesząca się obecnie popularnością w Anglii gra w piłką, podbijaną strumieniem
płynącej wody.

Kobiety pollcyinei w Ameryce: „Kapitan", Anna Wademan 
podczts pełnienia słałby ulicznej.

I Swojego komendanta w  spódnicy, a ie s t nim „ka- 
p » n “ Anna W adem an, dowodząca oddziałem zło­
t y m  z tysiąca g ló *  is to t rodzaju żeńskiego, p rzy­
odzianych w  m undury urzędowe i stojących na 
s tra ty  praw a.

i z interesem , najzwyklejsza bowiem zabawa daje 
sposobność do robienia zakładów, ulubioną manią ka­
żdego Anglika.

S porty  w  A nglii rozwijają się też bardzo pięk­
nie i stąd  dopiero rozchodzą się po całym świecie, 
zyskując sobie coraz szersze koła zwolenników. 
W szelkiego rodzaju g ry  w  piłkę cieszą się tu ta j 
ogromną popularnością, do najoryginalniejszych prze­
cież należy ta  odmiana, przy której silę, podrzuca

miefjącą piłkę, stanow i strum ień wody, wypuszczony 
z w ylotu sikawki. Scenę z m&tchu tego rodzaju 
przedstaw ia illustracya, zamieszczana w  niniejszym 
numerze. Je s t to  nlubiona zabawa angielskich s tra ­
żaków ogniowych.

* *  as* mma *

■W  Nr. 5 „DZIATWY POLSKIEJ", popu­
larnego dwutygodnika dla najmłodszych czy­
telników, wychodzącego w Krakowie, XV, 
ul. Kazimierza Wielkiego 1. 95, — opuścił 
prasę drukarską i jest wszędzie do nabycia. 
Jak poprzednie numery, tak i bieżący, odzna­
cza się doborową treścią, do obudzenia za­
interesowania przyczyniają się nadto udatne 
ilustracye, co wszystko razem dowodzi, że 
Redakcya nie szczędzi trudów, aby swym 
czytelnikom zapewnić pożyteczną a przyjemną 
o-o-o-o-o-o-o-oo-o rozrywkę, o-o-o-o-o-o-o-o-o

Wysokoprocentowe Piwo Marcowe
-  ORAZ

Porter kuracyjny a la angielski
ZE ZREKONSTRUOWANEGO

B R O W A R U  A K C Y J N E G O  W  T E N C Z Y N K U
POLECA PO CENACH KONKURENCYJNYCH s s —

UL. MOSTOWA L. 12. Nr. TELEFONU 1003

czonych do słnżby przestrzegania porządku publicz­
nego kobiet policyantów, wywiązujących się nie go­
rzej od mężczyzn z pełnienia swego trndnsgo zadania. 
Trzeba jedaak przyznać, że w  Stanach Zjednoczo­
nych wykonyw anie tych obowiązków nłatw ia po­
szanowanie, z jakiem spotykają się wszelkie zarzą­
dzenia t rzędowe. W ystarczy  tam  znpełnie rozkaz 
słowny, nie potrzeba się uciekać do siły  fizycznej, 
służbę bezpieczeństwa w  najruchliw szych naw et 
dzielnicach pełnić może naw et kobieta. W ystarczy  
jedno skinienie ręką, aby na chwilę w strzym ać zu­
pełnie ruch kołowy i umożliwić w  ten  sposób p rze­
chodniom swobodne i bezpieczne przejście z jednego 
chodnika na drugi. Kobiety policyaaci m ają też

Niezwykła zabawa sportowa.
A nglia je s t kolebką wszelkiego rodzaju sportów , 

liczących tam  setki tysięcy fanatycznych w prost zw o­
lenników, k tórzy , uznawani przez św ia t cały za lu ­
dzi m yślących tylko o interesie, potrafią  przecież 
zawsze znaleźć dosyć czasu na-zajęcia sportowe. 
Stanow ią one dla A nglika przyjem ną i pożyteczną 
rozryw kę, w pływ ają korzystnie na stan  jego zdro­
wia, a praktyczny angielski um ysł umie je pogodzić

Ciy taicie! Cxy taicie!

„HUMOR POLSKI*'
J e d y n y ,  niezależny satyryczno- 
h u m o r y s ł y c z n y  dwutygodnik. 

ADRES: Kraków, Kazimierza W ielkiego 95
Wszędzie do nabycia IJ J
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Wydawnictwo „ŚWIT**
W A R S Z A W A ,  Piękna Nr. 25-12,

P oleca następujące pożyteczne k s iążk i:
ADAM MICKIEWICZ: „Pan Tadeusz", now e Ilustro­

w ane w ydanie. Duża książka . Cena 200 Mk.
DZIEJE NARODU POLSKIEGO: P iękne ilustracje  ko- 

torow e w  tekście. Cena 200 Mk.
Dr SW ETT - MARDEN : Zyć nie um ieraćl Szereg rad 

i w skazów ek i m yśli głębokich słonecznych  i rozum nych, 
w yw ierających w pływ  niezw ykle dodatni i ożyw czy na 
zdenerw ow ane i sk o ła tan e  tro ską  o byt um ysły w sp ó ł­
czesnych  ludzi. Cena 350 Mk.

E. KRASUSKl: „Z agadnien ia  kultury". N ow oczesne 
p rądy m yślow e, na  których m a s ię  oprzeć w spó łczesna  
psych ika po lska . B ogata  treść. P iękne w ydanie. Duża 
książka. Cena 300 Mk.

LEO BELM ONT: Nowele i saiyry. T re ś ć : 1. Zm ora 
życia. 2. Klątwy Ghetta. 3. S tracona iluzya. 4 W alka 
cudów . 5. W szechparty jna rodzina. 6. Nero. 5. Scherlok 
H olm es w  W arszaw ie. 8. Kukuryku. 8 now el i sa ty r 
w  jednej książce. Cena 300 Mk.

Dr. RADWAN-PRAGŁOWSKI: „Pow odzenie". Jak za po­
m ocą aufosugestji technik i em ocjanalnej i p s y c h o -a n a ­
lizy d o p isać  pow odzenia w  życiu  Cena 200 Mk.

FRANCISZEK MAŁYSZ: Nowy pogląd  na  przyrodnicze 
skarby  św iata . Ustrój flzjologiczno-psychiczny, w  4 roz­
dz ia łach : 1. Z asady  ustro ju  p ięciozm yslow ego. 2. System  
pam ięciow ej w ładzy. 3, Energja w o rganach  fizjologicz­
nych. 4. P raw a i przem iany żyw iołów . Cena 200 Mk.

Dr ST. BREYER : „N ajnow szy obszerny lekarz domowy*. 
Przyczyny, objaw y i leczenie w szystk ich  chorób , W 2 czę­
śc iach . Duża książka z m nóstw em  ilustracyi. T ys ące  cen ­
nych porad  i w skazów ek  na w szelkie choroby. Cena 500 m k.

Dr. TADEUSZ MOGN1CK1: „Jak ochran iać  życie i zd ro ­
w ie dzieci". P ielęgnacya i karm ien ie  n iem ow ląt. D rogo­
cenny poradn ik  dla m łodych m atek. Cena 200 Mk.

H. PEDENKOWSKA : „Zdrowa, hygieniczna, oszczę­
dna kuchn ia" . N ajlepszy prezent dla m łodych gospodyń. 
T ysiące najnow szych  spo so b ó w  gotow ania sm acznych , 
zdrow ych i oszczędnych ob iadów . P ieczen ie  legum in, 
ciast, m azurków , bulek, tortów , sm ażenie konfitur, soków , 
m arm elad, spo rządzan ia  kom potów , lodów , w ódek, n a ­
pojów  ch łodzących. Cena 500 Mk.

Dr BRAUN: „Sam ogw ałt" u m ężczyzn, kobiet. Jego 
skutki, bródki w yleczenia. Praktyczne w skazów ki. P o d rę ­
cznik dla rodziców  i opiekunów . Cena 150 Mk.

Dr JONDELLOWITZ: „Poradnik  lekarsk i d la mężczyzn 
i kobiet". Choroby w eneryczne. Jak zapobiegać i leczyć 
N ajobszerniejsze w skazów ki co  do leczenia rzeżączki 
„tryper" i w szelkich innych chorób płciow ych. Cena mk. 200.

WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAŃ do w szystk ich  o k o ­
liczności z dodatkiem  w ierszy  do im ienników  i na karty  
pocztow e ilustrow ane. Cena 200 Mk.

„KRZYŻACY": K ilkadziesiąt rysunków  czte roko lo ro ­
w ych, stron  96. Cena 200 Mk.

„CHEŁM NO": W yrocznia, czyli sposób  o trzym ania 
odpow iedzi na  różne pytania. Cena 50 Mk.

H rabina ELEONORA RAJ... Po  dlngich slud jach  na 
W schodzie stw orzyła  syst. trafnego staw ian ia  kaba ły  z kart. 
P rzepow iada przesz łość , te raźn ie jszość . E uropejskie  w ró ­
żki „L enorm and" -  „T hźbes" posług iw ały  się  tym  s p o s o ­
bem . Ilustrow ane w ydanie. Cena 300 Mk.

MISS C H A SS: „W ielki ilustrow any sennik  egipski". 
Zaw iera w ykłady snów . 90 ilustr. 36 rycin kabały . O zna­
czenie dni feralnych 1 szczęśliw ych . Ó pisanle w łasności 
7 planet. K artom ancja. W różenie z  kart i ch irom ancja . 
W różanie z ręki, w różenie z tw arzy i czo ła . Cena 300 Mk.

LENORMAND : „N auka staw ian ia  kaba ły  z kart. Spo­
soby  „Lenorm and" -  „T hćbes" oraz dokładny sennik. Do­
datek  48 kart ilu strow anych  bezpłatnie. Cena 300 Mk.

Nowy elementarz polski z obrazkami do użytku 
szkolnego i domowego. Cena Mk. 150.

W ie d * a  ta j e m n a !
CH. SZYLLER-SZKOLNIK:

O k u lty z m !
  _____________  „N ajpew niejszy sp o só b  p o ­

znan ia  sieb ie  1 innych" C hirom ancja, fizjognom ika, fre- 
nolog ja  i astro log ja . K siążce tej au to r pośw ięcił szereg 
lat pow ażnej pracy. K sięga w yszła w  now em , popraw io- 
nem  i dopełnionem  w ydan iu ..Z aw iera  w ykład nauk  : Chi­
rom ancja (linja rąk), fizjognom ika (rysy tw arzy), astro lo- 
Bja, nauka o wpływ ie gw iazd i p lanet na  losy. K sięga po­
pu larna i dostęp n a  dla w szystk ich . Dla człow ieka obznaj- 
m ionego z jej treścią  niem a tajem nic. W ykw intne w ydanie 
w pięknej p łóciennej złoiem i literam i ozdobnej opraw ie 
z  portretem  au to ra  i z w ielu ilu strac jam i w tekście. Cena 
1500 mk. K sięga nagrodzona m nóstw em  odezw  i podzię­
kow ań.

CH. SZYLLER-SZKOLNK : „T ajem nica pow odzenia* 
Jak ż^ć i postępow ać, aby  osięgnąć  pow odzenie  w  ży­
ciu. N a;now szy utw ór Szvllera-Szkoin ika Szereg cennych 
rad, uw ag  i w sk azó w .k  jak  i czynić, aby zw ycięsko prze­
ciw staw ić s ię  naszem u lorow i, o siągnąć  n iezależność, 
m oralne zadow olen ie  i dobrobyt, N iew ielka, lecz bogata  
treść  ą k siążeczka ta w ydaw nictw em  nikom u nigdy nie 
sp rzedaw ana i sp rzedaw ać  się  nie będzie, lecz dodaje 
się  tylko jako  prem lum  do każdego obsta lunku , O prócz 
lakow ej sta lu jący  na  sum ę nie m niej 900 Mk. otrzym a 
c iekaw ą k siążkę bezpłatnie.

A dres: WYDAWNICTWO „ŚWIT", W arszawa, P iękna 25/12.
Książki w ysyła się  po otrzym aniu gotów ki lub za za ­

liczka tylko po otrzym aniu zadatku. Za zaliczkę dołącza 
s ię  50 m arek. O pakow anie i koszty  pocztow e w ydaw ni­
ctwo przyjm uje n a  sw ój rachunek.

NAJNOW SZE MODELE

oraz materyały na kostyumy i 
płaszcze poleca po przystępnych 
= = = = =  cenach = = = = =

MAGAZYN MÓD
I to w a r ó w  m o d n yc h  d a m s k ic h

„STEFANIA”
Kraków, Szpitalna 32.

u

PIEGI i PRYSZCZE
usuwa radykalnie krem

■ „ER O S”
Żądać w aptekach, drogeriach i perfum eriach.

n i i i H i
■ĄM gPlN jNMBł ■■■■

Jedyny najtańszy dom handlow y =  H

IGNACY CYPRESS
Kraków, ul. Szewska 13/N.I. ■
po leca : nikl. syst. R oskopf mk. M  
3500, Budzik z przedw oj. w erkiem  0  
mk. 4200, Skrzypce ze sm yczkiem  m  

mk. 7500 i w yżej. H arm onie, w iedeński m odel je- ■  
dnorzędów ka mk. 10000, dw urzędów ka mk. 15000. W  
T rąby akordeonow e mk. 2000, 2500. Dyameniy do m 
szk ia  m k.2500, 3000. Brzyiwy mk. 800, 1000, 1200. W  
M aszynki do w łosów  mk. 2500, 3000. M aszynki do ■  
sam ogolen ia  m k. 1500, 2000. P as do brzyiwy mk. h  
400. K am ień mk. 250. P udła  do skrzypiec mk. 3500, ■  
5000. -  Przy zam ów ieniu połow ę z-góry, resztę ■
za zaliczką. -  Cennik illusirow any  za nadesła- m

nlem  70 m arek przekazem .
Kupuje złoto i srebro.

Księga pamiątkowa 
wielkiaf wejif.

(Kalradarg a 1114-15-11 ra k i) . 

Cena 200 Nerek polskich.

Album Legionów 
I I  Polskich »

Zeszyt l.

Cena 200 marek

Jest 
do nabycia:

Kraków, ul. Kazimierza Wialk. L. 95. —  Tel. 479.

Jest 
do nabycia:

DRUKARNIA
D. E. FRIEDLEINA

z a o p a trz o n a  j e s t  w  w ie lk ą  ilo ść  czc io n ek  
ró ż n e g o  k ro ju  i m a sz y n y  p o sp ie sz n e . W y  
k o n y w a  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  dra*  
k a r s tw a  w c h o d z ą c e : b ro s z u ry , c en n ik i, k a ­
ta lo g i, c y rk u la rz e , a fisze , ta b e le  i t .  p . 
b . s ta ra n n ie ,  p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h .

Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 
■■>1 Telefon Nr. 479* !■!■!
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}  dwutygodnik (Ilustrowany. ^  

| a r  Pismo dla dzieci. j
Ę  W ychodzi \

11 i 15 każdego miesiąca f

\ Adres Redakcyi i Administracyl:
* Kraków, ul. Kazimierza W. 95. j  
g : Telefon Nr. 479.

I s t n i e j ą c y  o d  l a t  d w u d z i e s t u

Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców

Sfow arz. zarej. z ogran. poręką.

« M i i e .  flomaiitka 1.
przyjm uje zam ów ien ia  n a  ubrania m ęskie p o ­
dług m iary, z w łasnego  lub pow ierzonego 
m aleryalu. O bsługa rzetelna, ierm lnow a. — 
Suknie d la  Przew , D uchow łeńsiw a sp o rządzają  
fachow i specyallśc l. Sprzedaż m aleratów  na 

koslyum y m ęskie i na  dam skie.

W*o|*Ufc!o wji»*oy: Sssdk.hUr.y St. Upttrkiog*. Odpow redaktor: Jalifia Bartonowie*. Kliszo wtosaefo zakbdSi Drakaraii D. 1. friodloiao pod zars, St. Kowaltkiogo


